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Pierwsze wnioski z kampanii remontowej
W IĘ K S ZO Ś Ć  jednos tek  ło ­

w czych ryb o łó w s tw a  d a ­
lekom orsk iego przechodzi obe­
cn ie  p lanow e rem o n ty  stocznio 
we. Już na podstaw ie  do tych ­
czasowego p rzeb iegu k a m p a n ii 
rem o n tow e j i po ukończen iu  
ro b ó t na s/t „D e lt ra “  —  m ożna 
wskazać pewne b łędy , k tó ry c h  
ja k  najszybsze usunięcie  w p ły ­
n ie  na skrócenie pos to ju  jedno 
stek w  stoczniach i  uzyskan ie  
dalszej o b n iż k i kosztów  w ła s ­
nych.

W iadom o, że a rm a to r t ra k tu  
je  re m o n t je d n o s tk i łow cze j ja  
ko  zasadnicze p rzygo tow an ie  
s ta tk u  do zadań p ro d u k c y j­
nych. Jakość zaś w ykonanego 
rem o n tu  decydu je  pośrednio, a 
koszt rem o n tu  bezpośrednio o 
cenie i ilo śc i o d ła w ia ne j ry b y . 
N ic  zatem  dziwnego, że p ion  
techn iczny „D a lm o ru “  po ło ży ł 
w  ub. r. spec ja lny  nac isk  na o r 
gan izacy jne  p rzygo tow an ie  obe 
cnej k a m p a n ii rem ontow e j.

Zarządzenie n r  333 M in is te r ­
s tw a  Żeg lug i, k tó re  weszło w  
życ ie  na początku 1954 r., sta­
now iące tym czasow ą in s tru k ­
c ję  re g u lu ją cą  obieg dokum en­
ta c ji rem o n tow e j m iędzv arm a 
torem , stocznią i  k la s y fik a to ­
re m  —  u ła tw iło  p rzygo tow an ie  
spe cy fikac ji.

Lecz p rzy  ich  op raco w yw a n iu  
w y s tą p iły  ju ż  p ierw sze tru d n o  
ści w y n ik a ją c e  stąd, że liczba  
p ra c o w n ik ó w  in sp e k to ra tu  te ­
chnicznego ,,D a lm o ru “  je s t n ie  
p ro p o rc jo n a ln a  do w ie lko śc i 
f lo ty l l i .  N iedobó r p ra c o w n ik ó w  
u n ie m o ż liw ia  opanow anie  za­
gadn ień techn iczno -  rucho ­
w ych  i  p rzeprow adzan ie  w n ik ­
l iw y c h  ana liz  oraz w stępnych 
p rzeg lądów , k tó re  s tanow ią  
pods taw ow y m a te r ia ł do op ra ­
cow an ia  d o ku m e n ta c ji rem on­
to w e j. P raco w n icy  in sp e k to ra ­
tu , docen ia jąc wagę rem o n tów  
stoczn iow ych i  rozum ie jąc  
p rze jśc iow e  tru d n o śc i przedsię 
b io rs tw a , w y k o n a li w  ram ach 
zobow iązań dość szczegółowe 
specy fikac je  rem ontow e, k tó ­
ry c h  w artość  w yn o s i 200 tys. 
zł.

D z ię k i w y k o n a n iu  spe cy fika ­
c j i  w e  w ła sn ym  zakresie, m o -

P o łow y  łososi 
n ie  dop isu ją

W styczniu br. pogoda nie 
sprzyja ła  naszym łososiowcom. 
Tylko w I  dekadzie ub. m. załogi 
niektórych jednostek uzyskały 
niezłe wyniki. Np. załoga kutra  
„ Gdy 131" z szyprem P. Konko­
lem od łow iła w tym czasie 2*10,5 
kg łososi. Rybacy z kutra ,,W 'a 
61" (szyper Fr. Kohnke) od łow ili 
w styczniu 159 kg, a z kutrów : 
„ Wła 78" i  „G dy 144" — po 
156,5 kg te j ryby. Przedsiębiorst­
wo „S zkuner" wykonało stycznio 
wy plan odłowu łososi zaledwie 
w 37,5 proc.

Znacznie gorsze w yn ik i — w 
Porównaniu ze „Szkunerem " — 
uzyskały jednostki spółdzielcze, 
które od łow iły  w sumie 572,3 kg 
łososi. Dzia ł eksnloatacumu snół 
dz ie ln i „Jedność Rybacka" p la ­
nuje wysłać w lu tym  br. 6 jedno­
stek na połowy te j ryby.

g liśm y, w  od różn ien iu  od la t  
poprzedn ich , w  te rm in ie  dos­
tarczyć  je  stoczniom , k tó re  z 
c h w ilą  pods taw ien ia  je d n o s tk i 
do rem o n tu  na tychm ia s t rozpo 
czyna ły  robo ty , zachow ując 
m aksym a lną  przerobowość.

P rz y k ła d  zaś „D e lt r y “ , k tó re j 
rem o n t ukończono w  te rm in ie , 
dow odzi, że u trz y m a n ie  pe łne­
go nas ilen ia  p rac przez ca ły 
czas trw a n ia  robó t, s tanow i 
podstaw ow y w a ru n e k  p lan o ­
wego, a na w e t p rze d te rm in o ­
wego oddania je d n o s tk i do eks 
p loa ta c ji.

c j i  re m o n tó w  —  zaw yżan ia  no r 
m ogodzin koszto rysów . I  w  
ty m  sezonie spo tykam y się z 
p rzyp a d ka m i przesadnie w yg ó ­
row an ych  cen w  no rm ogodz i- 
nach na zasadnicze pozycje.

C harak te rys tyczne  z ja w isko  
m ożna zaobserwować p rzy  ze­
s ta w ie n iu  koszto rysów  jedno­
stek rem on tow anych  w  stocz­
n iach  CZ M S R  i  CZPO w  ty m  
i  ub. r. O tóż w  stoczniach CZ 
M S R  w  da lszym  ciągu p o k u tu ­
je  tendenc ja  u trz y m a n ia  po­
p rzedn ich  ilo śc i norm ogodzin, 
a na w e t ic h  zw iększenia, na to -

M ajster warsztatów „D a lm oru ", Wł. W ojtariówski naradza się z 
członkami przodującej w samoremontach załog i „D e ltry "  — I I  mech. 

W. P rzytu lą  i palaczem R. Soczówką.

Jednakże n ie  usun ię to  do­
tychczas ca łkow ic ie  d ru g ie j bo 
łączk i, k tó ra  w  ub. r. spowo­
dow a ła  w ie le  złego w  organ iza

m ia s t w  S toczni im . K om u ny  
P a rysk ie j, pod leg łe j CZPO, Wi 
dz im y  zm nie jszan ie  się praco­
ch łonności ty c h  sam ych proce­

sów p ro d u kcy jn ych . R ezu lta t 
—  rem o n ty  w  Stoczni im . K o ­
m un y  P a ry s k ie j są coraz ta ń ­
sze.

A n a liz a  koszto rysów  i  p rze­
b iegu p rac w ykaza ła , że w  w ie  
lu  p rzypadkach  zaw yżan ie k o ­
szto rysów  w y n ik a  n ie  ty le  z 
tru d n o śc i o rgan izacy jnych  sto­
czni, ile  z b ra k u  k o n ta k tu  dzia 
łó w  techno log icznych z te re ­
nem. Ścisła zaś w spó łp raca  a r­
m a to ra  ze stoczn iam i posiada 
decydu jący w p ły w  na przebieg 
rem ontu .

Bardzo is to tn y m  elem entem  
te j w spó łp racy  je s t nadzór ze 
s trony  arm a to ra . P rzed rem on­
tem  in spe k to rzy  nadzoru  uzga­
d n ia ją  z p rze ds taw ic ie lam i sto­
czni specy fikac je  robót, te rm i­
n y  dostarczenia do kum e n tac ji 
rysun kow e j. A  podczas rem on­
tu  k o n tro lu j ą w yko na w s tw o  
prac pod wzg lędem  ilośc io w ym
i ja kośc iow ym , ko o rd y n u ją  te ­
chnolog ię  i  ko le jność w y k o n y ­
w anych  procesów.

W  br. . D a lm o r“  n ie  n e tra f i ł 
zabezpieczyć stałego nadzoru 
w  G dyń sk ie j S toczni R em onto­
w e j, k tó ra  —  ja k  w ie m y .—  ma 
na jw iększe  tru d n o śc i o rgan iza­
cy jne. N iedostateczny nadzór, 
spowodow any tru d n o śc ia m i e- 
ta to w y m i, może w ięc  przyn ieść 
znaczne zaburzen ia  w  p rzeb ie ­
gu rem ontów , k tó ry c h  re z u lta ­
tem  są z re g u ły  p rze te rm in o ­
w ania .

Z p u n k tu  w idzen ia  k a lk u la ­
c j i  kosztów, b ra k  stałego inspe 

(Dokończenie na str. 3)

Zwiad rybacki
p r a c u je

W ub ie g łych  la ta ch  t ra w le ry  
„D a lm o ru “ , k tó re  w  s tyczn iu  i  
lu ty m  n ie  p rzechodz iły  rem on­
tu , ło w iły  dorsze na B a łty k u  
albo —  je ś li p o ło w y  b y ły  n ie ­
op łacalne —  s ta ły  w  porcie . Ło  
w iska  M orza  Północnego n ie  
b y ły  w  ty m  czasie eksp loato­
wane przez naszą d a le kom or­
ską f lo ty l lę  rybacką . W  ro k u  
bieżącym  odstąpiono od te j 
p ra k ty k i.

Na naradzie, z udz ia łem  na­
ukow ców  M IR  —  k tó ra  odby­
ła  się 10 styczn ia  b r. w  „D a l-  
m orze“  —  postanow iono w y s ­
łać  na M orze  Północne zw iad  
ryb a ck i, sk ła da jący  się z czte­
rech tra w le ró w : „R aba“ , „K a s - 
siopea“ , „R a w k a “  i  „ Ifa d o m - 
k a “ . Dotychczas w ysz ły  w  m o­
rze t rz y  p ierw sze je d n o s tk i: 
„R a ba “  (19 stycznia), „K ass io - 
pea“  (25 stycznia) i  „R a w k a “  
(28 stycznia). O dstępy czasu, w  
ja k ic h  je d n o s tk i te w ych o d z iły  
z G dyn i, pozw olą na k o n ty n u o ­
w an ie  zw iadu  do końca lu tego 
b r „  a naw e t p ie rw szych  dn i 
m arca.

Z w ia d  m a us ta lić  w yda jność 
n ie k tó ry c h  ś ledz iow ych ło w is k  
M orza  P iłn o  nego w  ty m  o k re ­
sie i  zebrać dane, k tó re  pos łu­
żą za podstaw ę do usta len ia  
p lan u  po łow ów  d la  „D a lm o ru “  
(ew en tua ln ie  i  d la  „O d ry “ ) na I  
k w a r ta ł 1956 roku .

Dotychczasowe w y n ik i po ło ­
w ow e jednos tek  zw iadow czych 
n ie  są pom yślne. N a jlepszy w y  
n ik  os ągnęla załoga „R a b y “  31 
styczn ia  b r. na  ło w is k u  O ld 
V ik in g  B ank. Ze z ło w io nych  w  
ty m  d n iu  dorszy w y  p ro  Juko  wa 
la  ona 13 beczek f ile tó w . „K a s - 
siopea“  zna jd ow a ła  się w  tym  
czasie na ło w is k u  S w i Noy, a 
„R a w k a “  —  w  drodze na M o ­
rze Północne.

O prócz jednostek „D a lm o ru “  
p rzeprow adza ją  p ró by  po łow o­
w e na ło w iska ch  S kagerraku  
dw a  s u p e rk u try  a rko w sk ie  —  

, „G d y  196“  i  „G d y  205“  oraz sta 
te k  badawczy M IR  —  m /t  -B ir  
k u t “ . Z a ło g i s u p e rk u tró w  „ A r ­
k i “  p rzeprow adza ją  p ró b y  po ło 
w ó w  tu k ą  pelagiczną, a m /t 
„ B ir k u t “  —  w ło k ie m  pelag icz- 
nym . (10

Gdy lekceważy się głosy z dołu...
YIJ IE L U  dzia łaczy p a rty jn y c h , 
* *  zw iązkow ych  i  gospodar­

czych zadaje sobie n ieraz p y ­
tan ie : dlaczego lu dz ie  p o tra fią  
żyw o i  z p rze jęc iem  dysku to ­
w ać przed lu b  po zeb ran iu , a 
gdy ty lk o  usłyszą sakram en ta l 
ne s łow a „o tw ie ra m y  dysku ­
s ję “  nad ta k im  czy in n y m  spra 
wozdaniem , n a b ie ra ją  w ody w  
usta i  m ilczą? Różne b y w a ją  
tego pow ody. A le  je d n ym  z głó 
w n y c h  je s t n ie w ą tp liw ie  to, że 
działacze c i w  rozm ow ie  z m a­
sam i u żyw a ją  na jczęście j ję z y ­
ka, w  k tó ry m  n ie  m a m iejsca 
na szczerą i  o tw a rtą  w ym ianę  
m yś li. Jeszcze gorzej, gdy da ją  
o n i do zrozum ien ia , lu b  po­
tw ie rd z il i ju ż  w  p ra k tyce , że 
n ie  liczą  się z tym , co m ów ią  
szeregow i p ra cow n icy . ‘ W tedy 
to  w łaśn ie  z a b ija ją  in ic ja ty w ę  
mas. ;

P rz y k ła d ó w  na to  je s t w ie le . 
O t, chociażby tow . B a z y li P ta ­
szn ik  —  ślusarz w agow y 
„O d ry “ . Podczas rozm ow y z 
n im  zw ró c iłe m  uw agę na cha­
ra k te ry s ty c z n y  gest ręką  i  s ło­
w a : „G ło w ą  m u ru  n ie  p rze b i­
jesz“ .

Czy sta ła  m u  się ja kaś  k rz y ­
wda? N ie. Jest cen ionym  facho 
w cem  i  sum iennym  inspek to ­
re m  społecznym  BH P . N iedaw  
no o trz y m a ł za to  nagrodę — 
ra d io o d b io rn ik  „M a z u r“ . A  
w ięc  co je s t p rzyczyną  jego 
zniechęcenia?

Otóż jeszcze przed dw om a 
la ty  z w ró c ił on uwagę, że w  
m agazyn ie leży now a ¿ -tono­
w a  waga. Z g ło s ił p ro je k t, aby 
ustaw iono  ją  w  p rze tw ó rn i, co 
u ła tw iło b y  w ażenie ryb . A le  
gdy zabrano wagę z m agazy­
nu, okazało się, że n ieznany 
spraw ca s k ra d ł n ie k tó re  je j czę 
ści. Tow . P taszn ik  d ługo cho­
d z ił w  te j sp raw ie  do różnych 
k ie ro w n ik ó w . N ie  om iną ł też 
K o m ite tu  Zakładow ego i d y ­
re k to ra  naczelnego.

Owszem, w ys łuchano go, spi 
sano n ie jeden  p ro to kó ł, ale s łu  
sznego w n io sku  tow . P taszn ika  
dotąd n ie  zrea lizowano. D ow ie  
dz ia ł się on ty lk o , że w in n i k ra  
dzieży zosta li uka ran i... p o trą ­
ceniem  z p re m ii( l) , lecz waga 
nada l s to i n iew yko rzys tana .

N ie  je s t to  je d y n y  powód, 
d la  k tó rego  tow . P taszn ik  s tra  
ci> chęć aktyw nego uczestniczę 
n ia  w e współgospodarzen iu 
p rzedsięb iorstw em . Są także i 
inne.

D z ia ł zaopatrzenia „O d ry “  za 
k u p ił k iedyś 8 w ag u ch y ln ych  
o bardzo czu łych m echan iz­
m ach, k tó re  przekazano do 
p rze tw ó rn i. Po m iesiącu w szy­
s tk ie  b y ły  ju ż  zepsute. Jedną z 
n ich  pokaza ł m i tow . P taszn ik  
na ram p ie  w y ła d u n k o w e j. S ta­
ła  p rzyw a lo na  śm iec iam i i  śnie 
giem. K iedyś w arta  by ła  parę 
tys. zł, a dz is ia j —  szmelc.

Po n ie d łu g im  czasie dz ia ł za 
opatrzen ia  z a k u p ił znow u 18 
w ag n ie  p rzystosow anych do 
uży tko w a n ia  w  p rz e tw ó rn i. Sól 
szybko p rzeżarła  niezabezpie­
czone n iczym  m echan izm y i  po 
je dn e j t ra f ia ją  one obecnie do 
w a rsz ta tu  tow . P taszn ika, k tó ­
r y  n a p ra w ia n e  i  p rzys tosow u­
je  do specyficznych w a ru n k ó w  
p racy  w  p rze tw ó rn i.

Gzy m ożna b y ło  ty c h  s tra t u -  
n iknąć? Oczyw iście. W y s ta r­
czyło ty lk o : zasięgnąć ra d y  u  
dobrego fachow ca wagowego, 
ja k im  je s t tow . P taszn ik , k tó ­
r y  zresztą sam a la rm ow a ! o 
ty c h  n iegospodarsk ich poczyna 
niach. A le  zam iast skorzystać 
z jego cennych uw ag, m ów iono 
m u  n ieraz, że „w y s z u k u je  róż­
ne ś w iń s tw a “ .

Czy p rz y k ła d  tow . P taszn ika 
je s t odosobniony? N a pewno 
nie. T ak ie  fa k ty  zdarza ją  się 
n ie  ty lk o  w  „O d rze “ .

B iu ro k ra c ja , b ierność i  le k ­
k o m yś ln y  stosunek do m ien ia  
społecznego —  z a b ija ją  in ic ja ­
ty w ę  setek P taszn ików  w  na ­
szych p rzeds ięb iors tw ach i  spół 
dz ie ln iach  ryback ich .

A  za te b łędy p ła c i całe spo­
łeczeństwo. J a k  w y n ik a  bo­
w ie m  z k o m u n ik a tu  G łów nego 
U rzędu  S tatystycznego o w y k o  
n a n iu  Narodowego P la nu  Gos­
podarczego w  1954 r „  zam iast 
wygospodarow ać na obniżce

kosztów  7 m ilia rd ó w  zł, osią­
gnę liśm y ty lk o  3 m il ia rd y  zł. 
S ta ło się to  m. in . dlatego, że 
organ izac je  p a r tv in e  i  k ie ro w ­
n iczy ak tyw  w ie lu  przedsię­
b iorstw  w  k ra ju  nie po tra fiły  
w ykorzystać wszystk ich rezerw 
i m ożliwości, ja k ie  is tn ie ją  w

Tow. B. Ptasznik

naszej gospodarce socja lis tycz­
nej, że często nie s łucha ły g ło ­
sów z dołu, wskazujących na 
m arnotraw stw o i złą gospodar­
kę m ieniem społecznym.

K . K O Ł O D Z IE J
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K AZDE Plenum KC PZPR po 
-  - siada doniosłe znaczenie nie. 
ty lko  w życiu naszej pa rtii, ale i 
całego narodu. I I I  Plenum ma 
jednak wyjątkowe znaczenie w 
życiu naszej partii. G łównym bo­
wiem, centralnym zagadnieniem  
obrad I I I  Plenum były zadania 
p a rtii w  walce o umacnianie co­
dziennej więzi z masami pracu­
jącymi.

Cóż to znaczy więź p a rtii z ma 
sami pracującymi? Wiemy o tym, 
że praca polityczna, którą prowa 
dzi nasza partia, to przede wszy­
stk im  praca z ludźm i. Ludzie, 
klasa robotnicza, masy pracujące  
miast i wsi są budowniczymi no­
wego. życia, budowniczym i socja­
lizm u w naszym kraju. Chodzi o 
to, aby masy pracujące — rea li­
zatorzy program owych założeń 
pa rtii, F rontu Narodowego i p la ­
nów państwowych, zarówno gos­
podarczych, ja k  i  ku ltu ra lnych
__b y ły  coraz bardzie j świadome
swej działalności, drogi, po_ któ­
re j kroczymy i  celu, do którego 
zdążamy.

Czy można osiągnąć te zada­
nia metodą biurokratyczno - pa­
pierkowych dyrektyw  lub komen­
derowaniem? Jasne, że nie. Ta­
kie metody nie u łatw ia ją , a utrua  
nia ją  rozwinięcie świadomej ak­
tywności po litycznej mas pracu­
jących. D latego pa rtia  nasza wal 
czy z tym i wypaczeniami w p ra­
cy politycznej, podkreślając ko­
nieczność stosowania metod prze 
konywania. A to z kolei wymaga 
zbliżenia się członków p a rtii do 
mas. serdecznej r o z m o w y  i 
współpracy z masami, uważnego_ 
wsłuchiwania się w głosy ludzi 
pracy i  pogłębienia wzajemnego 
zaufania między' członkami p a rtii 
a bezpartyjnym i.

Doświadczenia wyborów do 
rad narodowych wykazały, że me 
tody przekonywania i przestrze­
gania zasad demokratyzmu ludo­
wego pogłębiały i zacieśniały 
więź p a rtii z masami. Pokutu ją­

ca jednak wśród części aktywu  
partyjnego  — jak  powiedział na 
Plenum tow. B ierut „sekciar- 
ska nieufność do postawy mas, 
oportunistyczna niewiara w do j­
rzałość polityczną ludu pracują­
cego • _  to największa przeszko­
da w naszej pracy, nie ty lko  w 
okresie wyborów, ale w codzien­
nej rea lizacji naszych w ielkich 
zadań, naszego budownictwa so­
cjalistycznego".

Wybory pokazały zarówno siłę  
i  osiągnięcia pracy po litycznej 
pa rtii, jak  i  je j słabe strony. O 
zwycięstwie wyborczym zadecy­
dowało przeświadczenie najszer­
szych mas ludności naszego kra­
ju  o tym, że po lityka  p a rtii i 
Frontu Narodowego odpowiada  
interesom  narodu, że p o lity k a  ta 
prowadzi do umocnienia niepod­
ległości i bezpieczeństwa, do roz­
kw itu  gospodarczego i ku ltu ra l­
nego naszej Ojczyzny.

Tym bardziej i  właśnie d late­
go jak  m ów ił tow. B ie ru t na I I I  
Plenum KC PZPR. „Konieczna  
jest zmiana metod i ogólnego sty 
lu  naszej pracy pa rty jne j w kie­
runku bliższego kontaktu z lu ­
dźm i zamiast nadmiernej masy 
pa-ie  owych dyrektyw, inst ukcji, 
rozporządzeń, telefonogramów  
itp. Częściej rozmawiać z ludźmi, 
w ysłuch iw ać ich uwag, radzić się 
ich i poznawać w toku t"C ■ bez­
pośrednich kon taktów . Wówczas 
decyzje instancji party jnycn bę­
dą słuszniejsze i lepie j rozumia­
ne przez a k tyw ".

Głównym jednak ogniwem, za 
które należy się uchwycić w prze 
zwyciężaniu braków w naszej 
pracy, naszego życia  — to kon­
sekwentne, pełne i  nieugięte prze 
strzeganie leninowskich norm w 
życiu partii. Szczególnie niedoce­
niana jest jeszcze w  praktyce ko ­
legialność pracy i sprawa umac­
niania demokracji wewnątrzpar­
tyjne j. Niezawodnym zaś orężem 
usuwania braków i  niedociągnięć 
jest rozw ijanie k ry tyk i i samokry

js*

tyk i, k tóre j przykład powinny 
dać instancje partyjne.

Ze szczególną wnikliwością za 
na lizow ało I I I  Plenum KC spra­
wę wypaczeń w pracy organów  
bezpieczeństwa, podejmując w 
te j sprawie uchwalę, mającą na 
celu zabezpieczenie pełnego prze 
s tr  ze gania praworządności ludo­
wej oraz rozwinięcie skutecznej 
w a lk i tych organów przeciwko 
wrogom Polski Ludowej.

Również i  zadania gospodar­
cze, zwłaszcza je ś li chodzi o peł­
ną realizację uchwał I I  Z jazdu  
naszej pa rtii, omówione zostały 
na I I I  Plenum z punktu widzenia  
w a lk i o leninowskie normy życia 
partyjnego.

„O rgan izacje party jne  —  po­
w iedział tow. B ierut — muszą się 
poczuwać do odpowiedzialności 
za sprawny i  pom yślny pod każ­
dym względem przebieg rea liza­
c ji narodowego planu gospodar­
czego i  czynić wszystko w kierun 
ku zwalczania wszelkich obja­
w ó w  utrudn ia jących term inowe  
wykonywanie planów produkcyj­
nych we wszystkich wskaźnikach. 
Jest to nieodzowny warunek w 
walce o wykonanie podstawo­
wych zadań, wysuniętych przez 
I I  Z jazd".

Jak wiadomo, I I  Z jazd prok la­
mował walkę o szybsze podnie­
sienie stopu żuriowej mas pracu­
jących w  mieście i  na w s i drogą  
wszechstronnego i szybszego roz 
woju rolnictwa, jak również pro­
dukcji a rtyku łów  powszechnego 
spożycia. Jednocześnie I I I  P le­
num przestrzega przed błędnymi 
i  szkodliw ym i poglądami, że za­
dania rozwoju ro ln ic tw a mogą 
być realizowane kosztem znhatno 
wania rozw oju  przem ysłu. I I I  
Plenum zwraca uwagę na kate­
goryczny nakaz I I  Zjazdu, ja k im  
jest w a lka  o Obniżkę kosztów  
własnych i  wzrost w yda jności 
pracy, jako  g łów nych źródeł o- 
siągnięcia wzrostu stopy życ io ­

w e j mas pracujących, s iły  gos­
podarczej i obronności państwa.

Ulepszenie metod pracy p a rty j­
nej jest konieczne dla zapewnie­
nia wykonania planów gospodar­
czych na rok 1955 i la ta  następ­
ne. P lan rozwoju gospodarki na­
rodowej jest bowiem „d rug im  pro 
gramem p a rtii" .

Omawiając znaczenie I I I  P le­
num KC „T rybuna Ludu" ptsa- 
ła :

„ Z  sali obrad Plenum pójdzie  
świeży powiew dó całej pa rtii, do 
wszystkich dziedzin życia. Swo­
bodna i szczera dyskusja oraz 
głęboka party jna  krutuka odczu­
ta by ła  przez wszystk ich uczest­
n ików  Plenum jako rzeczyw iste  
zapoczątkowanie przełomu, k tó ­
ry  p a rtii jest tak bardzo potrze­
bny. Ta atmosfera ostre j I 
wszechstronnej k ry ty k i i  samo­
k ry ty k i oraz g łębok ie j trosk i o 
na jlepszy i  na jpe łn ie jszy roz­
w ó j życia pa rty jnego jest i  po­
zostanie w ie lką  zdobyczą Ple­
num I ca łe j p a r t i i ' .

K.. J-

Japoński atak
na iasasie

W edług  doniesień agenc ji 
R eutera , Japończycy zam ierza­
ją  pow iększyć znacznie w  1955 
r . p o ło w y  łososia na pó łnoc­
n y m  P a cy fiku . W  k a m p a n ii ło ­
sosiowej m a w ziąć w  b r. o 50 
proc. w ięce j s ta tk ó w  n iż  w  
1954 r.

Japońsk ie  p o ło w y  łososi — 
od c h w ili pod jęc ia  ich  w  1952 
r., po zakończeniu w o jn y  —  
w z ra s ta ją  z ro k u  na rok.

W  1952 r. po ław ia ły^  3 f lo ­
ty l le  liczące 50 s ta tków . W
1953 r. ło w iło  ju ż  80 s ta tków , w
1954 r . —  oko ło  120 s ta tków , a 
p rz e w id u je  się, że w  1955 r. 
w eźm ie ud z ia ł w  po łow ach  ło ­
sosia 8 - 1 0  f lo ty l l ,  liczących  
łączn ie  250 -  300 s ta tków .

D ynam iczny  rozw ó j ry b o łó w  
s tw a japońskiego spędza sen z 
p o w ie k  p rzem ysłow com  am ery 
k a ń s k im  i  k a n a d y jsk im .

P raw dopodobn ie  ukażą się 
w k ró tc e  w  Stanach Z jednoczo­
n ych  ba rw n e  p la k a ty , w skazu ­
jące ja k  w ie lk i łosoś ja p o ń sk i 
pożera m ałego łososia am ery­
kańskiego.

N iedaw no ta k  b y ło  z tu ń czy ­
kiem ...

*********************¡¡¡JN
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mieszczącą się w  paw ilon ach  
p rzy  sopockim  m olo.

Zobaczysz ta m  m . in . tes ta ­
m en t Tadeusza K ośc iuszk i, k tó  
r y  przeznaczył ca ły  sw ó j m a ­
ją te k  w  A m eryce  na u l len ie  
¿joli czarnych  n ie w o ln ik ó w  i

Jeś li chcesz zobaczyć bom by 
bakte rio log iczne , rzucone z sa­
m o lo tó w  am e rykań sk ich  na te ­
ry to r iu m  K o re a ń sk ie j R e p u b li­
k i  L u d o w o  - D em okra tyczn e j i  
C h in  pó łnocno - w schodnich , 
sprzę t dyw e rsa n tów  i  szpiegów 
nasy łanych  przez podżegaczy 
w o je n n ych  oraz w iele in n ych  
c iekaw ych  rzec -y  —  z' ' 1T' llz  w> 
stawę Pt. O TO  AMERYKA

T E N  K R A J  P R A G N IE  Ż Y Ć  W  P O K O JU

Dziesięć la t  m ija  od c h w ili zakończenia I I  w o jn y  _ ś w ia to ­
w i  Dziesięć la t  t rw a  rozb ic ie  N iem iec, k r a ju  w  te j w o jn ie  
Dobitego Czy s tan ta k i sp rzy ja  u n o rm o w a n iu  stosunków  
w  Europ ie , czy sp rzy ja  odprężeniu s y tu a c ji m ię dzyn arod ow e j.
N a pewno n ie  I  w łaśn ie  dlatego, że ciągłe rozb ic ie  N iem iec -  
to  u trz y m y w a n ie  p u n k tu  zapalnego w  Europ ie , są tacy, k to  
rz y  u s iłu ją  stan ten  przed łużyć. K o n k re tn ie  —  waszyngtońscy 
po h tycy . Im  to  w łaśn ie  je s t ja k  n a jb a rd z ie j na rękę  u trz y m y ­
w a n ie  ciągłego p ro w iz o r iu m  —  w  m yś l zasady, ze ła tw ie j je s t 
ło w ić  ry b y  w  m ę tne j wodzie.

D R O G A  R O Z B IC IA  C Z Y  Z JE D N O C Z E N IA  ?

A le  tą  też i  tacy, k tó rzy  n ieugięcie  od la t walczą o to, by  
u trw a lić  pokó j o ku p iony  k rw ią  i  c ię rp ie m a m i narodow . 
dążen iu do tego celu Z w ią zek  R adz ieck i
s tanu w o jn y  m iędzy ZSRR i  N iem cam i, a w  Ślad za rządem  
ra d z ie ck im  poszedł też rząd p o ls k i ośw iadczając. ,, 
Rzeczpospolita Ludowa pragnie ze swej strony przyczynię st? 
pokojowej s tab ilizac ji stosunków w Europie i  no rm a lizac jisw ych  
stosunków z Niemcami. K ierując sie ta mysią, rząd P L 
sie do Rady Państwa PRL z w nioskiem  o powzięcie uchw a ły  
o zakończeniu stanu w o jn y  m iędzy Polską a N iem cam i.

W ten sposób zostaną jeszcze bardziej wzmocnione więzy p rzy­
jaźn i z Niemiecką Republiką Demokratyczną. Polska, hołdując 
zasadzie pokojowej współpracy miedzy narodami. uwarn również 
za m ożliwą norm alizację  swych stosunków z N iem iecką Repu-

W iiZ akończeS e ' s tanu w o jn y  m iędzy ZSRR a N iem cam i w y ­
w o ła ło  z je dn e j s tro n y  zam ieszanie w  bonsk ich  ko łach  rządzą­
cych z d ru g ie j zaś w zm o cn iło  w  społeczeństw ie zach. -  n ie ­
m ie c k im  na s tro je  p rzec iw ne  adenauerow sk ie j po lityce .

O p in ia  pu b liczna  bo w iem  słusznie t ra k tu je  to  osta tn ie  po­
c iągn ięc ie  Z w ią z k u  Radzieckiego, ja k o  jeszcze jeden k ro k  na 
drodze do zapobieżenia trw a łe m u  ro z b ic iu  N iem iec. _ Coraz 
w ięce j lu d z i w  N iem czech zach. dom aga się ro ko w a ń  czte­
rech m oca rs tw  przed ra ty f ik a c ją  u k ła d ó w  p a rysk ich , k tó re

r° Zp o d  n a d lk ie m \e j j  o p in ii p u b i ic z n c j  przew odn ic^ący p a r tn
soc ja ldem okra tyczne j O lle nh aue r w ys toso w a ł A denaueraS rnfiynu
wadzi do fatalnego utrwalenia podzia łu N t e r m e c ^ P r z y ^ ^

SŁZSffi,
nie jedności 
we jest ty lko  no. drodze ro­
kowań pomiędzy czterema tno 
carstwam i“ .

Postawa O llenhauera, p rzyw ódcy p a r li . in ^ ° c 0m^ la s y  
m n ie j n ie  odznacza się w ie rnośc ią  w  słuzen iu  ^ e re s o m ^ ia s y  
robo tn icze j i  mas p racu jących , s ta je  się! , d ; cydnw a-
zważy, że postaw a tych  mas je s t w  te j rh w rh  t a k z * ^ ™ T e ż -  
na, iż nie można się je j przeciwstaw ić. Sw-adczy o tym  p o t ^  
n v  24-godzinny s tra jk  ponad rm hona g ó rn ikó w  i m  • a ' ° *
“ ¿w - n Z i ę k s z y  ze wszystkich, ja k ie  m ia ły  nuejsce po 
ccm. ■ roLnh lirę  zw iązkow e j" —  m ów iąc słowam i dziennika
W0,n'v  „  C d e '  5  k n ,  m imo usiłow ań p ra w icy  so- 
paryskiego „M opd . r “ Jorów  odnosił się do sprawy upraw -
c ja ldem okrac ji, ty  P iu  zak}adam i przem ysłow ym i. W
m en robo tm kow  w  m ero . Drotest przeciwko cało-
istocie b y ł to potężny, w  ^  przeciw ko po lityce  re-
ksz ta łtow i p o lity k i rządu Adenauera, przeciw  p

m ilita ryzac ji.

p e rsp e k tyw a  zb ro je ń  i  w o jn y  - ^ w i S l e  o s S n ic h w y -  
dów  in n y c h  k ra jó w  E u r°Py ,* A  też zauw ażyć, że z coraz

pom inąw szy fa k t,  ze rząd  brano ji ro d o w y m i stw ie r

k tó re  mogą zap łacić za a w a n tu rn iczą  p o lity k ę  sw e g o rzą

s r  op," ‘ ” w

J5 SSSiiST»'.*$'•«!•/>»
„aby Wielka B rytan ia  nie została uw ikłana wbrew je j

n? O to głosy ostrzeżenia przed aw an tu rn i c tw em . G łosy ostrze 
żenią ty m  is to tn ie jsze , że godna, pew na sw ej s iły  i  s ł u s z n y  
Dostawa C h in  Lu do w ych , go tow ych  w y z w o lić  częsc swego 
ry to N u m  i odeprzeć zakusy w sze lk ich  agresorów  -  m e w ró ­
ży a w a n tu rn ik o m  niczego dobrego.

zd jęc ia  z pogrom ów  ludnośc i 
m u rz y ń s k ie j, dokon yw an ych  w  
U S A  na po rząd ku  dz iennym .

O to A m e ry k a  —  k r a j dużej 
c y w iliz a c ji,  z k tó re j w  p e łn i ko  
rz y s ta ją  ty lk o  w yzysk iw acze  
lu d u  pracującego. Drapacze

c h m u r i  bogate ośw ie tlen ie  
c e n tru m  Nowego J o rk u  n ie  
p rzys ło n ią  je d n a k  rosnące j nę­
dzy m ilio n ó w  lu d z i. N ieopoda l 
bo w iem  luksuso w ych  dom ów,

na przedm ieściach m iast, ty s ią  
ce ro d z in  bezrobotnych w ege­
tu je  w  ba raka ch  sk leconych ze 
sk rzyn e k  i  k a w a łk ó w  b lachy.



Trzy warunki szybkiego ożywienia Łeby sportcwcy „Arki“ trenują
Ł E B A  —  ja k o  p o r t ry b a c k i 

—  b y ła  ju ż  n ie je d n o k ro t­
n ie  tem atem  a r ty k u łó w  praso­
w y c h  i  różnych  ko n fe re n c ji. Je 
d n ak  do dziś n ie  za ła tw io no  de 
f in i ty w n ie  te j spraw y.

Co p ra w d a  założono ta m  spół 
dz ie ln ię  „10 -lec ie “ , p rzyd z ie lo ­
no je j k ilka n a śc ie  k u tró w  i  ło ­
dzi, lecz n ie  zapew niono w  o- 
k res ie  począ tkow ym  —  a w ięc  
n a jw a żn ie jszym  —  w a ru n k ó w  
w łaściw ego rozw o ju .

A b y  to  w y ja śn ić , w a rto  na 
k ró tk o  cofnąć się m yś lą  wstecz, 
do okresu przedw ojennego, k ie  
dy  to  Łeba b y ła  dość dużym  
ośrodk iem  ryb a ck im . Z bazy 
te j w y p ły w a ło  w  m orze ok. 40 
różnych  jednos tek  łow czych. 
Żeglowność p o rtu  zapew nia ła  
p rze byw a ją ca  ta m  sta le  pog łę- 
b ia rk a  (dzisiejsza „H y d ra “ ). 
Osiągane ty m  taborem  p o ło w y  
u m o ż liw ia ły  pe łne w y k o rz y s ta ­
n ie  w ędza rn i, fa b ry k i konserw , 
k o m ó r ch łodn iczych  i  fa b ry k i 
lo d u  oraz uzasadn ia ły  ekono­
m iczn ie  kosztow ną pracę pogłę 
b ia rk i.

Dziś p o ło w y  ry b a k ó w  spó ł­
d z ie ln i „10 -lec ie “  zapew n ia ją  
w yko rz y s ta n ie  je d y n ie  w  30 
proc. zdolności p rze tw órcze j u -  
rządzeń lądow ych . Poważne ilo  
ści św ieżych ry b  dow ozi się z 
G dyn i, co z k o le i zw iększa k o ­
szty w łasne p rz e tw ó rn i oraz 
obniża jakość surowca. P onad­
to  is tn ie ją ca  w  Łeb ie  fa b ry k a  
kon se rw  je s t nada l n ieczynna.

Cóż w ięc trzeba  zrob ić  d la  
ożyw ien ia  Łeby? O dpow iedź 
na to p y ta n ie  n ie  je s t prosta, 
gdyż w ym aga w yraźnego sta­

no w iska  M in is te rs tw a  Żeg lug i, 
C entra lnego Z w ią z k u  S pó łdz ie l 
czości P racy  i  o rganów  w ładzy  
te renow e j w  następu jących  za­
gadn ien iach.

©  Zdecydow ać ostatecznie, 
czy d la  zapew nien ia  pe łne j że- 
g low nośc i p o r tu  pozostan ie w  
Łeb ie  pog łęb ia rka . Jednocześ­
n ie  na leża łoby przyspieszyć 
prace naukow e (M IT  i  P o lite ­
c h n ik i G dańsk ie j) nad w ła ś c i­
w y m  zabezpieczeniem  p o rtu  
przed zamulaniem, a następnie 
p rzeprow adzić  odpow iedn ie  in  
w estyc je .

®  Z w iększyć ta b o r spó łdz ie l 
n i „10 -lec ie “  do ok. 20 k u tró w  
13 -m etrow ych  (i ew en tu a ln ie  o 
k i lk a  m n ie jszych  jednostek). 
W yda je  się, że pow in no  to  na ­
stąp ić  kosztem  in n y c h  spó ł­
dz ie ln i. N a leża łoby np. c a łko w i 
cie z lik w id o w a ć  spó łdz ie ln ię  
„ G r y f “  w e  W ładys ław ow ie , a 
w iększość je j k u tró w  p rze rzu ­
cić do Ł e b y , „ G r y f “  bow iem  
n ie  m a w id o k ó w  ro zw o jo w ych  
w e W ła d ys ław ow ie  z c h w ilą  
rozpoczęcia tam  b u do w y  n a j­
w iększego państw ow ego przed 
s ięb io rs tw a  ku trow ego.

K ie ro w n ic tw o  K ra jo w e g o  
Z w ią z k u  S pó łd z ie ln i R yb o łó w ­
stw a M orsk iego w  G d y n i po ­
w in n o  przem yśleć sw ój do tych 
czasowy stosunek do sp raw y 
zw iększen ia ta b o ru  łowczego 
spó łdz ie ln i „10 -lec ie “ . P odn ie­
sienie m ocy p ro d u k c y jn e j te j 
spó łdz ie ln i, to n ie  ty lk o  oży­
w ien ie  Łeby, ale i  lepsze w y ­
ko rzys tan ie  ta b o ru  po łow ow e­
go, gdyż średn ia  w yda jność  k u  
tró w  ło w ią cych  w  op a rc iu  o

Pierwsze wnioski z kampanii remontowej
(Dokończenie ze s tr. 1)

k tó ra  w  stoczni n ie  w y trz y m u ­
je  k r y ty k i.  D la tego też C ZR M  
p o w in ie n  bezwzg lędnie p rzy jść  
tu  „D a lm o ro w i“  z pomocą.

Drugim , n iem n ie j ważnym  
czyn n ik ie m  skrócen ia  pos to ju  
je d n o s tk i w  stoczni —  je s t u -  
dz ia ł za łog i s ta tk u  w  pracach 
rem ontow ych . Ja k ie  ko rzyśc i 
może p rzyn ieść praca za łog i 
w y k a z u je  w  pew ne j m ierze 
p rz y k ła d  „ D e lt r y “ .

Załoga m aszynow a w  sk ła ­
dzie: I  mech. St. D orobek, I I  
mech. W . P rz y tu ła  i  2 pa lączy 
—  w yk o n a ła  w e w ła sn ym  za­
kres ie  przeg ląd  m aszynk i pom  
p y  c y rk u la c y jn e j, m aszynk i na 
w ro tcze j, w in d y  k o tw ic z n e j, 'o -  
czyściła i  po m a low a ła  m aszy­
n o w n ię  i  k o tło w n ię  oraz p rze ­
p ro w a d z iła  szereg in n ych  prac 
kon se rw acy jn ych .

Samo oczyszczenie i  m a low a  
n ie  m aszynow n i i  k o t ło w n i w y  
nosi w e d łu g  koszto rysu ok. 
1200 norm ogodzin. S w o ją  w ięc 
p racą  załoga m aszynow a sk ró ­
c iła  o k i lk a  d n i rem on t, a w a r­
tość rob ó t p o k ry ła  z na dw yż­
k ą  koszt u trz y m a n ia  całe j za­
ło g i szk ie le tow e j na s ta tku . Z 
zestaw ien ia  ty c h  danych w y n i­
ka, że ud z ia ł za łog i w  rem o n ­
cie s toczn iow ym  s tan ow i pow a 
żną, dotychczas n ieca łkow ic ie  
w yko rzys ta n ą  rezerw ę w  w a l­
ce o obn iżkę  kosztów  w ła s ­
nych.

P rz y k ła d  za łog i m aszynowej 
i  pok ła dow e j „D e lt r y “  n ie  jes t 
odosobniony. P raca uśw iada­
m ia jąca , p rzeprow adzana przez 
o rgan izac ję  p a r ty jn ą  ną s ta tku  
podczas k a m p a n ii po łow ow e j 
p rzyn os i obecnie w idoczne re ­
z u lta ty . Także za łog i in n ych  
tra w le ró w  —  ja k  „R a d u n ia “  
czy „P o l lu x “  —  w y ró ż n ia ją  się 
w  rem ontach  stoczn iow ych.

Z rozum ien ie  przez za łog i w a l 
k i  o obniżkę kosztów  w łasnych  
i  czynny ich  w  ty m  ud z ia ł na­
k ła d a  na odpow iedn ie  k o m ó rk i 
p rzeds ięb io rs tw a  obow iązek 
s tw orzen ia  ta k ic h  ra m  o rg a n i­
zacy jnych  sam orem ontów , k tó ­
re  p o z w o liły b y  na w p row a dze ­
n ie  tych  p rac ja k o  p lanow ych . 
Do rozważenia przez k ie ro w n i­
ctwo „D a lm oru " poddaję tu  
dw a  w n io s k i:

•  zabezpieczenie odpow ied­
n ie j ilo śc i za łog i szk ie le tow ej 
podczas re m o n tó w  stocznio­
w ych ;

©  op racow an ie  system u p re ­
m io w a n ia  załóg za sam orem on 
ty , gdyż dotychczas p rzy  oce­
n ie  te j fo rm y  w sp ó łza w o dn ic t­
w a  n ie  b rano  w  ogóle pod uw a  
gę znaczenia bodźca m a te r ia l­
nego.

S tosunkow o duży u d z ia ł w  
kosztach rem o n tu  m a ją  w sze l­
k iego rod za ju  dokum entac je  ry  
sunkow e. B ra k  odpow iedn ich  
b iu r  k o n s tru k c y jn y c h , k tó re  
m o g łyb y  szybko w yko na ć  żąda 
ne przez stocznie ry s u n k i, po­
w o do w a ł poważne zaburzenia 
w e w sp ó łp racy  a rm a to ra  ze sto 
cznią. Żądan ia  do kum e n ta c ji 
rysu n ko w e j b y ły  w ie lo k ro tn ie  
nadużyw ane przez stocznie i  
często m ia ły  na ce lu  asekuro­
w a n ie  się na w yp ad ek  p rz e te r­
m in o w a n ia  rem ontu .

A le w  obecnym sezonie nie za 
obserwowano tego szkodliwego 
zjawiska. Dużą zaś pomoc w  
p rzyg o to w a n iu  d o ku m e n ta c ji 
pow in no  nieść a rm a to rom  B iu ­
ro  K o n s tru k c y jn e , u tw orzone  
n iedaw no p rzy  CZ MSR. B iu ro  
to  będzie m ogło w  okresach 
m niejszego na s ile n ia  p ra c  kom  
p le tow ać zasadniczą dokum en­
ta c ję  jednostek, k tó re  je j jesz­
cze n ie  posiadają.

Lepsze p rzyg o tow an ie  orga­
n iza cy jn e  stoczni do rem o n tów  
pow inno przynieść podwyższe­
n ie  ja ko śc i w yko n yw a n ych  
p rac w  p o ró w n a n iu  z ub. r. W  
w a lce  o to  decydu jący  w p ły w  
posiada k o n tro la  m iędzyopera - 
cy jna . A  ta k ie  w y p a d k i, ja k  
oddanie ze stoczn i „W ie lk ie g o  
W ozu“  z u s te rk a m i (nieszczel­
ne d rzw i, n ieobraca jące  się na 
w ie w n ik i,  czy n iep racu jąca  
w in d a  tra ło w a ) św iadczą, że 
k o n tro la  o d b io ru  p rac n ie  je s t 
jeszcze w ystarcza jąca.

Z  dotychczasowego p rzeb ie ­
gu ka m p a n ii rem on tow e j n ie  
m ożna w yc iągnąć da lszych 
w n iosków . B y ło b y  je d n a k  
wskazane, aby om ów ione b ra k i 
o rgan izacy jne  zosta ły  usun ię te  
jeszcze w  ty m  roku .

T A D E U S Z  JĘ D R Z E JC Z A K  
inspekto r techn. „D a lm oru"

te n  p o r t  je s t o 25 proc. wyższa 
n iż  w yda jność  tych  sam ych ku  
t ró w  s tac jo nu jących  w  in n y c h  
bazach.

©  M ie js k a  Rada N arodow a 
w  Łeb ie  p o w in n a  znaleźć —  
p rz y  pom ocy w ładz  spó łdz ie l­
czych —  m ieszkan ia  d la  ry b a ­
ków . W obec p rzew idyw anego 
w zro s tu  lic z b y  jednos tek  ło w ­
czych w ie le  ro d z in  os ied li się 
p raw dopodobn ie  w  te j m ie j­
scowości.

T y m  ba rdz ie j, że przez w p ro  
w adzenie w  Łe b ie  pu b liczne j 
gospodark i lo k a la m i można 
ta m  w ygospodarow ać oko ło 40 
m ieszkań. Jednak będą one w y  
m aga ły  rem on tu . D latego też 
na leży zw róc ić  uwagę, aby k ie  
ro w n ic tw o  spó łd z ie ln i p o w ię k ­
szało stan p ra c o w n ik ó w  lą do ­
w ych , a częściowo i  ry b a k ó w  
—  spośród tam te jszych  m iesz­
kańców .

Szybka decyzja  w  spraw ach 
spó łd z ie ln i „10 -lec ie “  rozw iąże 
p ro b lem  Ł e b y  ta k  od s trony  
po trzeb ludn ośc i m ie jscow e j, 
ja k  i  z p u n k tu  w idzen ia  a k ty ­
w iz a c ji ryb o łó w s tw a  przybrzeż 
nego. F. G.

~ D IŁ K A R Z E  ZS 
*  K o le ja rz  „ A r ­
k a “  w  G d y n i od­
n ie ś li w  ub . r. 
w ie le  sukcesów.
N a S partak iadz ie  
R ybo łó w . M o rsk . 
z d o b y li I  m ie jsce  
i  p u cha r p rzecho­
d n i re d a k c ji „R y­
baka M o rsk ie g o “ .
W ro z g ryw ka ch  o 
P ucha r P o lsk i u- 
z y s k a li m is trzo s t­
w o w o je w ó d z tw a  
gdańskiego, a na 
szczeblu c e n tra l­
n y m  p o ko n a li d ru ż y n y  W łó kn ia rza  Ib  z Ł o d z i i  K o le ja rza  z O lsztyna . 13 
m arca  w a lczyć  będą w  K ra k o w ie  z p ie rw szo lig o w ym  zespołem  S pa rty .

Do meczu tego p rz y g o to w u ją  się bardzo s ta rann ie . T rz y  ra zy  w  ty g o ­
d n iu  o d b yw a ją  tre n in g i w  sa li g im n as tyczne j SRM, a w  d n iu  6 lu tego

w y ja d ą  na obóz 
k o n d ycy jn o  - szko 
le n io w y  do Dusz­
n ik .

Na zd ję c iu  po ­
w yże j — d y r . na­
cze lny  „ A r k i “  — 
tow . O leszk iew icz 
i  jego  zastępca 
d/s k . o. tow . Sa- 
po ta  o d w ie d z ili 
spo rtow ców  pod­
czas tre n in g u . Na 
zd ję c iu  ob ok  — 
in s tru k . Cz. B a r- 
to l ik  p row adz i 
ćw iczen ia  g im n a ­
styczne.

Jiconika związkowa
We w szys tk ich  p rzeds ięb io rs tw ach  pa ń s tw o w ych  ryb o łó w s tw a  

m o rsk iego  o d b yw a ją  się w y b o ry  do w ła d z  zw iązkow ych . Ja k  w y ­
n ik a  z lis tó w  naszych ko responden tów , d y s k u ta n c i śm ia ło  u ja w ­
n ia ją  b ra k i w  p ra cy  us tę p u ją cych  w ładz  i  p rze d s ta w ia ją  w n io s k i 
zm ie rza jące  do ożyw ie n ia  d z ia ła lnośc i o g n iw  zw ią zko w ych . A  o to 
k i lk a  in fo rm a c ji z k a m p a n ii w yb o rcze j, k tó re  w  o s ta tn ich  dn ia ch  
w p ły n ę ły  do naszej re d a k c ji.

Z „D A L M O R U “

Z CZRM
24 s tyczn ia  b r. odby ło  się ze­

b ra n ie  sprawozdaw czo -  w y b ó r 
cze do ra d y  m ie jscow e j Z ZP Ż  
w  C Z R M  w  Szczecinie. R e fe ra t 
w y g ło s ił p rzew odn iczący J. C i­
chocki.

W  d y s k u s ji poddano, ana liz ie  
pracę ustępu jące j ra d y  m ie jsco 
w e j. W ie le  k o m is ji —  np. ko ­
m is ja  łączności m iasta  ze wsią, 
k tó rą  k ie ro w a ł ko l. J. K lo n o ­
w s k i —  m a poważne osiągnię­
cia. Dobrze p racow a ła  także ka 
sa zapom ogowo -  pożyczkowa, 
k tó ra  u d z ie liła  cz łonkom  290 
pożyczek na łączną sumę 160 
tyś. zł. O ile  zespoły a rty s ty c z ­
ne są dosyć ak tyw n e , to  je d ­
n a k  ś w ie tlica  nada l św iec i p u ­
stką, a b ib lio te k a  je s t —  p ra k ­
tyczn ie  b io rą c  —  nieczynna.

N a zeb ran iu  w ręczono d y p ­
lo m y  uznan ia  ko l. R o tm anow i, 
K o w a lc z u k o w i i  P ędz ińsk iem u 
za osiągnięcia w  dziedzin ie  
sportu .

Do now e j ra d y  m ie jscow e j 
w e sz li: J. K lo n o w s k i, W ł. S to­
la rz , J. Netzer, T. Januszk ie ­
w icz , Z. N ow ak, M . W o jn o w - 
s k i i  T. P oh l. Cz. P.

Z „ A R K I“
25 stycznia br. związkowcy z 

działu transportowego gdyńskiej 
„A rk i"  w yb ra li nowe władze or­
ganizacji oddziałowej.

W referacie sprawozdawczym  
tow. St. Laszewski podkreślił, że

dzia ł transportowy wygospodaro­
wał 400 tys. z ł oszczędności. Kie 
rowcy uzyskali dobre w yn ik i w 
eksploatacji pojazdów, jednak o- 
siągnięcia te nie zostały w łaści­
wie przez dyrekcję ocenione.

Ob. Dąbrowski m ówił, że w 
warsztatach i  w magazynie dzia­
łu  transportowego brakuje części 
zapasowych, ciepłych ubrań dla  
elektryków, butów i kożuchów, 
dla kierowców, a pomieszczenie 
akum ulatorów n i nie jest ogrze­
wane. Komórka B H P  nie wnika  
w ciężkie warunki pracy transpor 
łowców, zasłaniając się zarządzę 
niam i, spoza których nie w idzi 
człowieka i  jego potrzeb.

Dyskutanci wskazali przyszłej 
radzie oddziałowej na jis to tn ie j­
sze zadanie — troskę o człowie­
ka, o zaspokojenie jego potrzeb. 
Związkowcy tego dzia łu pow inni 
jednak pamiętać, że nowe władze 
związkowe oczekują od nich 
wszystkich pomocy, gdyż ty lko  
kolektywna praca przyniesie po­
żądane rezultaty.

Przewodniczącym nowej rady 
został nadal tow. Laszewski. Je­
dnocześnie wybrano 6 delegatów  
na zebranie sprawozdawczo - wy 
borcze, które w y łon i nową radę 
zakładową „ A r k i" .

J. GRUSZKA

28 stycznia br. odbyły się w y  
bory rad oddziałowych w  sie­
c iam i i warsztatach mechani­
cznych „Dalm oru“.

W  dyskusji ujawniono głów­
ne braki w  pracy związkowej. 
M . in. E. Adamczewski, były  
sekretarz rady oddziałowej w  
warsztatach, przyznał, że p ra ­
cował niewiele. Cały ciężar pra 
cy spoczywał wyłącznie na 
przewodniczącym, tow. S. Ż a ­
ku. Rada oddziałowa nie in te ­
resowała się życiem k u ltu ra l­
no - oświatowym zaiogi. Ob. 
Sciesiek zwrócił uwagę na ko­
nieczność szybkiego zała tw ie­
nia na miejscu spraw spornych 
między kierownictw em  a praco 
w nikam i, aby nie trzeba było 
—  ja k  w  ubiegłym roku —  p i­
sać o interw encję do „Fali 49“. 
Ob. Smuk powiedział, że w pra­
wdzie powiększono szatnię i 
um ywalnię, ale nadal nie w y ­
starcza cieplej wody dla całej 
załogi warsztatowej.

Związkowcy z sieciam i na 
swym zebraniu m ów ili, że już 
w ielokrotnie upominali się o za 
łożenie w entylatora w  hali pro 
dukcyjnej, ale do te j pory bez 
skutku. Ob. W arm bier, majster 
tak larn i przypomniał, że jego 
załoga ciągle jeszcze pracuje w  
ciasnym pomieszczeniu.

Rada zakładowa „Dalm oru“ 
postanowiła jeszcze przed ze­
braniem  sprawozdawczo - w y ­
borczym usunąć wszystkie o- 
mawiane na zebraniach niedo­
ciągnięcia.

H. O S TR O W S K I

Hel potrzebuje pomocy GUM
na jlepie j pracowała grupa ob. P i 
tarczyka i ob. Rojka. B rak zaś ko 
lektyw nej pracy w radzie spowo­
dował, iż  dotychczas nie usunię­
to wielu istotnych bolączek pra­
cowników. M ówiono o nich w dy ­
skusji.

Ob. ob. Biecki, Labiak, S tar­
czewski i in n i s tw ie rdz ili, że ra ­
da zakładowa i  dyrekcja przed­
siębiorstwa za m a ło1 troszczyły  
się o zaspokojenie potrzeb ku ltu ­
ralnych pracowników. W św ie tli­
cy nadal nie ma odpowiedniego 
sprzętu i  ier, nie organizuje się 
wycieczek, nie zakupuje się zbio­
rowo biletów na różne imprezy 
rozrywkowe. Za mało pomocy u- 
dziela się w organizowaniu im ­
prez rozrywkowych, artystycz­
nych czy oświatowych, które zb li 
żyłyby do siebie pracowników  
transportu.

Dyskutanci ob. ob. Raczek, La­
biak, Starczewski zw róc ili uwa­
gę, że np. w I I I  kw. ub. r. od-

W  H e lu  je s t tzw . k o lo n ia  r y ­
backa, k tó re j k i lk a  dom ów  po ­
łożonych je s t nad sam ym  m o­
rzem . W  je d n y m  z n ich  m iesz­
ka  ob. P. Muża.

W  1947 r., podczas g w a łto w ­
nego szto rm u fa le  zaczęły pod­
m yw ać brzeg; g roz iło  n iebez­
p ieczeństwo zaw a len ia  się do­
m u. N a prośbę ob. M uzy  k a p i­
ta n  p o rtu  he lskiego tow . J. Kos 
sakow sk i zo rgan izow a ł doraź­
ną pomoc. Saperzy i  ryb a cy  
z d o ła li u ra to w a ć dom  przed 
zniszczeniem. Po ty m  sztorm ie  
G dańsk i U rząd  M o rs k i w zm oc­
n i ł  p ro w izo ryczn ie  brzeg, a da l 
sze rob o ty  m ia ły  być w y k o n a ­
ne nieco późnie j.

W  następnych la ta ch  fa le  k i l  
k a k ro tn ie  zagraża ły dom ow i, 
lecz ob. M uża o ch ro n ił go 
przed ka tas tro fą .

Podczas osta tn iego szto rm u 
w oda podchodziła  pod same

fun dam e n ty . N ad m ieszkańca­
m i w ie lu  dom ów  zaw is ło  po­
ważne niebezpieczeństwo. Lecz 
n ie  m ożna by ło  um ocn ić b rze ­
gu, gdyż G U M  zab ra ł z H e lu  
po trzebne do tego w o rk i na p ia  
sek.

K a p ita n  p o rtu  he lskiego na 
w ysy łane  w  te j sp ra w ie  p ism a 
o trzym a ł odpow iedź, że prace 
te  n ie  zosta ły  u ję te  w  p lan ie .

D z iw n y  w y d a je  się fa k t, że 
przez 8 la t  G U M  n ie  zap lano­
w a ł um ocn ien ia  brzegu. P rze­
cież chodzi tu  o zabezpieczenie 
życ ia  i  m ie n ia  w ie lu  m ieszkań­
ców  k o lo n ii ry b a c k ie j. N ie  w ą t 
p im y , że spraw ą tą  za in te resu­
je  się b liże j d y re k c ja  G UM .

S. E.
korespondent
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Zapomniany projekt ob. Ignaszaka Szkolić załogi statków-baz
D o t y c h c z a s  stosowany 

sposób p a ra fin o w a n ia  be­
czek je s t p ry m ity w n y  i  m ało 
w y d a jn y . P onadto na sku te k  
n ie ró w no m ie rn eg o  ro zp ro w a ­
dzan ia  c ie k łe j p a ra fin y , k tó ra  
szybko k rzep n ie  i  późn ie j czę­
sto o d p rysku je  —  pow s ta ją  
szczeliny, przez k tó re  w yc ie ka  
solanka. O w adach ty c h  p is a li­
śm y ju ż  k ilk a k ro tn ie . Samo pa 
ra fin o w a n ie  je s t zabieg iem  n ie  
bezpiecznym , g roz i bow iem  za­
pa le n ie m  się p a ra f in y  i  poża­
rem . S tosu jąc dotychczasowy 
sposób p a ra f in u je  się na godz i­
nę za ledw ie  ok. 50 beczek, za­
tru d n ia  się p rzy  ty m  10 lu d z i 
i  zużyw a ok. 0,75 k g  p a ra fin y  
na 1 beczkę.

W  os ta tn im  k w a rta le  ub. r. 
p ra c o w n ik  dz ia łu  zaopa trzenia 
C ZR M , ob. W ł. Ignaszak o p ra ­
cow a ł p ro je k t usp ra w n ie n ia  i 
m ech an izac ji procesu p a ra fin o ­
w an ia , k tó ry  z g ło s ił do C e n tra l 
n e j K o m is ji W ynalazczości 
p rz y  C ZR M . /•

U rządzenie pom ys łu  ob. Ign a  
szaka sk łada się z um ieszczone 
go na w y s o k im  pom oście zb ió r 
n ik a  p a ra fin y , ogrzewanego pa 
rą . M a  on tzw . dozow n ik , k tó ­
r y  odm ie rza daw kę  p a ra fin y

na  każdą beczkę. Pod z b io rn i­
k ie m  um ieszczona je s t kon ­
s tru k c ja  w  ro d za ju  k o ły s k i, w  
k tó re j u s ta w ia  się beczkę. Za 
pomocą s iln ik a  e lek trycznego 
w p ra w ia  się ją  w  ru c h  ob ro to -

Model urządzenia do parafinowa­
nia beczek: A —. zbiornik, B  — 

kołyska w przechyle.

w y. Beczka może p rzyb ie ra ć  
różne pozycje  (poziome i  p iono 
w e oraz przesuw ać się w  p ra -

M o ż e  to z r o b i ć
t a k ż e  „ A r k a “

W kró tce  „O d ra “  będzie m ia ­
ła  w łasną  lo ko m o tyw ę  do prze 
taczan ia  w agonów  w  porcie . 
Ja k  ją  uzyskano, opow iedz ia ł 
na m  k ie ro w n ik  se kc ji in w e s ty ­
c y jn e j, ob. H . P iasecki.

—  N a je d n e j z na rad  a k ty ­
w u  p rzeds ięb io rs tw a  o m a w ia ­
no spraw ę o b n iż k i kosztów  
w łasnych . Zgłoszono w ie le  po­
m ys łów . N ik t  je d n a k  n ie  w ska  
za ł sposobu zm n ie jszen ia  w y ­
d a tkó w  za w ypożyczan ie  lo k o ­
m o ty w y  do p rze taczan ia  w ago 
nów . W iąza ły  się' z ty m  ró w ­
n ież in ne  w y d a tk i,  ja k  op ła ty  
za p rzestó j wagonów , s tra ty  
w y n ik a ją c e  z obn iżen ia  k la sy  
ry b , opóźn ien ia  tra n s p o rtó w  
itp .

—  W te dy  k ie ro w n ic tw o  przed 
s ięb io rs tw a  z w ró c iło  s|ję do 
m nie, abym  p o d ją ł s ta ran ia  o 
uzyskan ie  po trzebne j lo ko m o ­
ty w y . O p rzyd z ia le  z im p o rtu  
n ie  b y ło  m ow y. P o jecha łem  
w ię c  do M in is te rs tw a  K o le i i  
za in te resow a łem  się s ta ry m i 
w ra k a m i lo k o m o ty w  spa lino ­
w ych .

—  Pokazano m i ta m  „k a ta ­
lo g “  w yco fa nych  z ru ch u  lo k o ­
m o ty w . W yb ra łe m  w ra k  po­

trze b u ją cy  —  m o im  zdaniem  
—  n a jm n ie j rem o n tu  i  po k o ­
m is y jn y m  ob e jrzen iu  s tw ie rd z i 
liś m y , że w a rto  go riap raw ić . 
T ru d n ie j b y ło  znaleźć w a rsz ta ­
ty , k tó re  p o d ję ły b y  się ty c h  ro  
bót. A le  p rz y  pom ocy M in is te r  
s tw a  K o le i uda ło  się „w c isn ą ć “  
je  do p la n ó w  Z a k ła d ó w  N apra  
w czych T abo ru  K o le jow e go  w  
L u b a n iu  Ś ląskim .

—  L o ko m o tyw a  je s t ju ż  p ra ­
w ie  gotowa. K oszt rem o n tu  (bo 
w ra k  o trz y m a liś m y  bezp ła tn ie ) 
w yn ies ie  oko ło  200 tys. zł, a 
je j w a rtość  rzeczyw is ta  —  oko 
ło  6 m ilio n ó w  zł. Jest to lo k o ­
m o ty w a  no rm a ln o to ro w a , spa- 
lin o w o  -  aku m u la to row a . M o­
że uciągnąć 30 -  40 wagonów . 
W kró tce  w ięc  będzie rozw iąza ­
na spraw a tra n s p o rtu  w e w nę­
trznego w  „O drze".

W arto , aby w rakam i podob­
nych lo kom o tyw  zainteresowali 
się towarzysze z „A rk i" ,  a na­
w e t z M in is te rs tw a  Żeglugi, (k)

w o  i  w  lew o). D z ię k i te m u  pa ­
ra f in a  ró w n o m ie rn ie  p o k ry w a  
w ew nę trzne  śc ia nk i beczki i  
obydw a  dna.

W szystk ie  czynności zasad­
niczo w y k o n u je  jeden ro b o t­
n ik . T y lk o  do prac pom ocn i­
czych potrzeba 3 lucfzi. Jedne­
go do podgrzew ania  beczek 
przed p a ra fin o w a n ie m  oraz u -  
zup e łn ia n ia  p a ra fin y  w  z b io r­
n ik u , a dw óch do tra n s p o rtu  
beczek.

U zyskane d z ię k i tem u  u rzą ­
dzeniu oszczędności są bardzo 
znaczne. Samo w y e lim in o w a ­
n ie  p racy  6 ro b o tn ik ó w  da je  w  
s k a li rocznej oko ło  14 tys ięcy  
rob./godz. oszczędności. J a k  o - 
b liczono, zespół ro b o tn ik ó w  —  
stosując u sp raw n ie n ie  pom ys łu  
Ignaszaka —  będzie p a ra fin o ­
w a ł 65 beczek ha godzinę. W  
s k a li rocznej podniesie się w ięc 
w yda jność  jednego zespołu o 
ok. 35 tys ięcy  beczek. Z m n ie j­
szy się rów n ie ż  zużycie p a ra f i­
n y  z 0,75 na 0,25 kg  na każdą 
beczkę. Jeden zespół ro b o tn i­
k ó w  zaoszczędzi w ięc  roczn ie  
ponad 75 ton tego m ateria łu . I 
w reszcie  na jw ażn ie jszą  pozycję  
s tanow ić  będą n ie w ą tp liw ie  ko  
rzyśc i uzysk iw ane  przez pod­
n ies ien ie  ja kośc i ry b  przecho­
w y w a n y c h  w  beczkach p a ra f i­
now anych za pomocą tego u- 
rządzenia.

C e n tra lna  K o m is ja  W yna laz ­
czości p rzy  C ZR M  p o zy tyw n ie  
ocen iła  w n iosek ob. Ignaszaka 
i  w  lis topadz ie  ub. r. przekaza­
ła  go do re a liz a c ji p rzeds ięb io r 
s tw u  „O d ra “  w  Ś w inou jśc iu . 
T ygodn ie  p łyną , tys iące beczek 
p a ra fin u je  się nada l s ta rym  
sposobem, a w  „O d rze “  n ik t  
n ie  zab ra ł się jeszcze do w y k o ­
nan ia  d o ku m e n ta c ji i  bu dow y 
p ro to ty p u  zgodnie z zalece­
n iem  C K W . Podobno „O d ra “  
n ie  ma po trzebnych  do tego fa  
chowców.

Jeś li nap ra w dę  ta k  jes t, w a r  
to  czym  prędze j poszukać fa ­
chow ców  np. w  C Z R M  lu b  
gd yńsk ie j „A rc e “  i  p rzysp ie ­
szyć w prow adzen ie  cennego po 
m ys łu  w  życie.

Pożądane by łoby, aby p ro je k ­
te m  ob. Ignaszaka za in tereso­
w a ły  się rów n ież  d y re k c je  fa ­
b ry k  p ro d u ku ją cych  beczki, 
gdyż —  w g  o p in ii liczn ych  fa ­
chow ców  —  p o w in n y  one być 
p a ra fin ow a ne  ju ż  w  w y tw ó r ­
n iach  opakowań.

S praw a je s t w ażna i  n ie  w o l 
no je j bagatelizować. C. P.

JE D N O  z ważnych zagadnień 
sta tku-bazy —  to spraw a 

k a d r, ich przygo tow an ia , w y ­
szkolenia i  k w a lif ik a c ji.  Jeś li 
w  zakładzie p racy  na lądzie nie 
można m ów ić o podniesieniu 
w yda jnośc i p ra cy  i  popraw ie ­
n iu  w a run ków  B H P  bez sta łe­
go politycznego i  fachowego 
szkolenia załog i, to  na s ta tku - 
bazie spraw a ta  nab iera  szcze­
gólnego znaczenia.

N a  lądzie, w  p rzypadku  cho­
rob y  lu b  n iew yw iązyw an ia  się 
z obowiązków jak iegoś pracow ­
n ika , można go zastąpić innym . 
N a  sta tku-bazie  t ru d n ie j tego 
dokonać i  dlatego w a rto  pom y­
śleć nad zagadnieniem  opano­
w a n ia  przez poszczególnych 
członków załog i szerszego za­
kresu czynności, ażeby w  raz ie  
konieczności można było  zastą­
p ić  tego lu b  innego pracow ­
n ika .

D otyczy to  przede w szyst­
k im  stanow isk k ie row n iczych 
oraz tych , k tó re  w ym aga ją  
specja lnych um ie ję tności. N a ­
leżałoby np. przeszkolić człon­
ków  b ryg ad y  prze tw órcze j, aby 
b y li p rzygo tow an i do zastąpie­
n ia  w  raz ie  konieczności swych 
kolegów z b ryg ad y  p rze ładun­
kow ej i  na  odw ró t. Spośród ro ­
bo tn ików  należałoby p rzygo to ­
wać k a d ry  mogące w  potrzebie 
zastąp ić solarzy, bednarzy, w in  
dz ia rzy  itp . Pow inno być zasa­
dą, że każdy z załog i s ta tku - 
bazy m usi poznać i  całkow icie  
opanować co n a jm n ie j dw ie 
specjalności.

T ak ie  przygotow anie  załog i 
s ta tku-bazy pozw oli un iknąć 
zakłócenia norm alnego ry tm u  
w  p racy  w  p rzypadku , jeże li 
k tó ry ś  z członków za łog i z tego 
lu b  innego powodu nie  będzie 
w  stan ie  w ykonyw ać swoich 
obowiązków.

Pracę tę należałoby zacząć 
od szkolenia na lądzie  nowo- 
p rzy jm ow anych  robotn ików . 
P ow in n i być oni dokładnie za­
zna jom ien i z obow iązkam i i  wa 
ru n k a m i p racy  na statku-bazie 
oraz zapoznani z p ra w id ło w ym  
w ykonyw aniem  poszczególnych 
p ra c  i  operacji.

Następn ie na leżałoby prze­
prow adzić szkolenie na stano­
w iskach roboczych bezpośred­
n io  na sta tku-bazie  w  czasie 
jego posto ju  w  porcie. Dalszy 
etap szkolenia pow in ien odby­
wać się na sta tku-bazie  pod­
czas re jsu .

P rz y jm u ją c  ta k i system szko 
len ia , należy zw rócić uwagę na

stałe pouczanie członków zało­
g i o p raw id łow ych  chw ytach i  
metodach pracy, dokładne t łu ­
maczenie i  w y ja śn ia n ie  p ra w i­
dłowego i '  n iepraw id łow ego w y ­
konyw an ia  poszczególnych ope­
ra c j i oraz in fo rm ow an ie  —  
szczególnie m łodych nowych 
p racow n ików  —  o grożących 
niebezpieczeństwach p rz y  p ra ­
cach w ym aga jących szczegól­
ne j ostrożności. Stopień prze­
szkolenia załog i ta k  p ra k tycz ­
ny  ja k  i  teo re tyczny powinno 
się stale sprawdzać.

T aka  fo rm a  szkolenia w p ły ­
nie  bezsprzecznie na podniesie­
nie  k w a lif ik a c ji załogi, a tym  
samym na zwiększenie w y d a j­
ności pracy, polepszenie w a run ­
ków  bytow ych oraz na zm n ie j­
szenie ilośc i nieszczęśliwych 
wypadków .

A  o tym , że szkolenie tak ie  
je s t konieczne, świadczą fa k ty . 
Zdarza się jeszcze dość często, 
że załoga sta tku-bazy nie  prze­
strzega e lem entarnych zasad 
bezpieczeństwa; n iek tó rzy  je j  
członkowie n iew łaściw ie  doko­
n u ją  poszczególnych operac ji z 
ryb a m i i  n iep raw id łow o posłu­
g u ją  się narzędziam i i  u rzą ­
dzeniam i. A  ta k ie  lekceważenie 
przepisów  B H P , ja k  np. prze­
chodzenie pod unosem, obsługa 
w in d  przez osoby niepowołane 
itp .  ła tw o  może stać się p rzy ­
czyną poważnych w ypadków  
p rzy  pracy.

In n y m  rów nież ważnym  za­
gadnien iem  je s t spraw a p ły n ­
ności k a d r na statku-bazie . 
C iąg ła  zm iana k ie ro w n ic tw a  i  
poszczególnych członków załog i 
n ie  p row adzi an i do usp raw ­
n ien ia  pracy, an i do podniesie­
n ia  k w a lif ik a c ji załogi. Z  tego 
względu należałoby też p rz y ją ć  
zasadę, że obsada całej załogi, 
a przede w szystk im  stanow isk 
k ie row n iczych , je s t s ta ła  i  mo­
że ulec zm ianie ty lk o  z bardzo 
poważnych przyczyn. E fe k t  te ­
go będzie na pewno korzys tny .

R. W IŚ N IE W S K I

Jak wiązać haki (5)

Z doświadczeń załogi trawlera „Rossija44

m am m y
Od dłuższego czasu kap ita­

nowie jednostek dalekom or­
skich skarżą się, że każde do­
bicie jednostki do statku - ba­
zy zm ienia dewiację kom pa­
sów.

Problem jest poważny. Cho­
dzi przecież o bezpieczeństwo 
ludzi i statków. M ożna go roz­
wiązać jedynie przez zamustro 
w anie na p ływających bazach 
dewiatorów oraz wyposażenie 
ich w  takie przyrządy, ja k  def- 
lek to r i inklinator.

C iekaw i jesteśmy, co o tym  
sądzi dyr. Frątczak z pionu po­
łowowego CZRM?

Zostań
korespondentem
„Rybaka Morskiego“

Slr4S »

(Dokończenie z nr-u 4 (121) 
Za łoga m aszynow a p rzyczy ­

n ia  się w  dużej m ie rze do za­
p e w n ien ia  na naszym  s ta tku  
bezaw ary jnego p ły w a n ia , dob­
ry c h  po ło w ó w  i  pełnego w y k o ­
rzys tan ia  sezonów. A b y  s k jó -  
cić p rzesto je  m iędzyre jsow e  i  
p rzeprow adzić  w e w ła ś c iw y m

• czasie re m o n ty  p ro fila k ty c z n e , 
nasi m echan icy w y k o n u ją  w ie ­
le  prac w e w ła s n y m  zakresie 
na m orzu, a także podczas po­
s to ju  w  porcie . S toczn i zaś 
p rzekazu je  się ty lk o  te  robo ty , 
k tó ry c h  n ie  m ożna w ykonać 
na s ta tku . R em onty, k tó re  m a­
ją  być przeprow adzone w  p o r­
cie, p la n u je  się wcześnie j, gdy 
s ta tek  je s t jeszcze na po ło ­
wach. K ażdy cz łonek za łog i 
w ie  zatem, ja k a  robo ta  czeka 
go podczas posto ju , m a czas 
p rzygo tow ać po trzebne narzę­
dzia  i  p rzem yśleć na jlepsze spo 
soby w y k o n a n ia  swojego zada­
nia.

N a  począ tku  1954 r. załoga 
m aszynow a zobow iąza ła  się po 
św ięc ić  4500 roboczogodzin na 
różne prace napraw cze. Zobo­
w iązan ie  to  zostało znacznie 
przekroczone. D obre  też w y n i­
k i  osiąga ona w  oszczędzaniu 
pa liw a .

W  trze c im  re js ie  I I  m echa­
n ik  K aczusow  i  m o to rzyśc i Je - 
rem czuk i  K u p r ija n o w  w y re ­
m o n to w a li 4 zaw ory  s iln ik a

* g łównego bez p rze s to ju  s ta tku , 
m irńo że z w y k le  ta k ą  robo tę  
zleca się w arszta tom . C i sam i

tow arzysze oczyśc ili p rądn icę  
n r  3, d o ko n a li p rzeg lądu  ło ż y ­
ska korbow ego w  s iln ik u  g łó ­
w n y m  i  w y k o n a li w ie le  in nych  
prac.

I I I  m echan ik  B a ła b a je w  i  
m o to rzyśc i C h u d ia je w  i  Szpe- 
k o w  oczyśc ili p rą dn icę  n r  1 i 
p rze to czy li zaw o ry  w  p rą d n ic y  
n r  2.

W  d ru g ie j p o ło w ie  trzeciego 
re js u  w in d a  tra ło w a  uleg ła  
d w u k ro tn ie  a w a rii, ale n a p ra ­
w i l i  ją  sp raw n ie  c i sam i tow a^ 
rzysze. D z ię k i tem u  zażegnano 
groźbę p rze rw a n ia  re jsu .

Jedną z w ażn ie jszych  sp raw  
na naszym  s ta tk u  by ło  zagad­
n ien ie  szko len ia  kad r. P rze­
szkolen ie lic zn e j za łog i odby­
w a ło  się pod ty m  kątem , by  
każdy je j  członek zna ł dw ie , a 
na w e t t rz y  m o rsk ie  specja lno­
ści.

O bok technicznego szkolenia, 
k tó re  p ro w a d z ili o fice ro w ie  t ra  
w le ra , o rg an izow a liśm y  in d y ­
w idua ln e , p ra k tyczn e  doszka­
la n ie  no w ic juszy . P rzydz ie lono  
ic h  do dośw iadczonych to w a ­
rzyszy pracy, k tó rz y  w  czasie 
re jsu  p rze ka zyw a li m ło d ym  
sw o ją  w iedzę  i  um ie ję tność, 
ucząc wszystk iego, co po w in ie n  
znać cz łonek za łog i dużego 
s ta tku  rybackiego.

Do p ra k ty k a n tó w  odnosim y 
się serdecznie, s topn iow o w c ią  
ga jąc ic h  w  duże tem po naszej 
pracy. D ośw iadczonych ry b a ­
k ó w  po k ła dow ych  p rzyd z ie la  
się do so larzy  —  aby s topn io ­
w o  z a z n a jo m ili się z tą  pracą

lu b  do re p e ra c ji sieci. D zię­
k i  tem u  odchodzących na u r ­
lo p  pa troszarzy, so larzy czy 
w ło k m is trz ó w  zastępuj ą in n i 
ludz ie , k tó rz y  op an ow a li ju ż  te 
specja lności. N a s ta tku  zorga­
n izo w a liśm y  też szkolen ie za­
ło g i m aszynow ej.

O bok p lan ow ych  zajęć p rze ­
p row adzam y ze sz tu rm anam i i  
m ech an ikam i dyskus je  o n a j­
ba rdz ie j ‘'ch a ra k te rys tyczn ych  
w ydarzen iach  podczas po ło ­
w ów .

W  1954 r. na naszym  s ta tku  
w yszko lono : 1 w ło k m is trz a , 2 
p o d w ło km is trzó w , 4 solarzy, 2 
m oto rzys tów , 14 ry b a k ó w  po­
k ła d o w ych  I  i  I I  k lasy. Spoś­
ró d  spe c ja lis tów  aw ansow a li: 
d ru d zy  sz tu rm a n i —  P ie tro w , 
K ru g lia s z o w  i  S oko łow  na st. 
po m ocn ików  kap itan a , jego po 
m ocn icy  K u d rja s z o w  i  K u ź n ie - 
cow  —  na kap itan ów , a ŁV m e­
ch a n ik  —  tow . K oszk in  p ra cu ­
je  obecnie ja k o  I I  m echan ik.

O siągnięcia nasze zaw dzię­
czam y w  znacznej m ie rze  te ­
m u, że k ie ro w n ic tw o  s ta tku  i 
o rgan izac ja  p a r ty jn a  codzien­
n ie  zw ra ca ły  uw agę na w ych o ­
w a n ie  za łog i i  um ocn ien ie  d y ­
s c yp lin y  p ra cy  na sta tku .

Każde n iew łaśc iw e  zachow a­
n ie  się m a ryn a rza  na s ta tku  
je s t p rzedm io tem  d y s k u s ji ca­
łe j załogi. D z ię k i p racy  w ych o ­
w aw cze j w ie lu  ryb a kó w , k tó ­
rz y  p rzed tem  n a rusza li dyscy­
p lin ę  pracy, zosta ło p rzo do w n i 
kam i. W śród n ic h  w a rto  w y ­
m ie n ić  ta k ich , ja k  tow arzysze

Czubanow, M acham eta, K a ra -  
czew i  in n i.

W y s iłk ie m  ca łe j za łog i na 
p rze s trze n i ub iegłego ro k u  
p rze k ro czy liśm y  znacznie p lan  
po ło w ów  i  p rze robu  ry b  oraz 
w p ro w a d z iliś m y  ścis ły reż im  
oszczędzania. W  c iągu 9 m ie ­
sięcy 1954 r. załoga w y ło w iła  
5 987 ton  ryb , c z y li p rze kroczy­
ła  p la n  o 49,7 proc. W y łó w  na 
godzinę tra ło w a n ia  w y n ió s ł 
1 930 kg, zam iast 1 280 kg  w e ­
d ług  p lanu , zaś czas tra ło w a n ia  
na dobę —  średnio 14,6 godz., 
zam iast p lan ow a nych  13,9 godz.

W alcząc o obniżenie kosztów  
p ro d u k c ji,  załoga tra w le ra  
zm n ie jszy ła  koszt 1 cen tnara  
(100 kg) surow ca o 21 r u b li 53 
k o p ie jk i,  dz ięk i czemu zaosz­
czędziła w  c iągu 9 m iesięcy 
778 877 ru b li.  O gó lny ponadp la  
n o w y  zysk za ten  okres sięgał 
m ilio n a  ru b li.

W końcowej części a rtyku łu  
(pa trz  ,,Rybnoje Chozja jstwo" n r 
12) autorzy  — kpt. B. S. Kisow  
i jego zastępca D. S. Podnozow 
— ujawnia ją drobne braki w pra­
cy, za które odpowiedzialność 
spada w jednych wypadkach na 
załogę, w innych zaś — na za­
rząd flo ty . Om awiają również cią 
gle jeszcze —  według nich — za 
małe osiągnięcia w socjalistycz­
nym. współzawodnictwie, szcze­
góln ie zaś w dziedzinie oszczęd­
ności materiąłów. Domagają się 
też większej pomocy ze strony  
przemysłowego zwiadu rybackie­
go.

Tłum. J. G.



Walne zebranie w „Betonie“
9 s tyczn ia  b r. ob radow a ło  w  

D om u R ybaka  w  D z iw no w ie  
w a ln e  zgrom adzenie cz łonków  
sp ó łd z ie ln i „B e lo n a “ .
. —  Zasadniczy z w ro t w  sy tu ­
a c ji rem o n tow e j w  w a rsz ta ­
tach  spó łd z ie ln i na s tą p ił w  
s ie rp n iu  ub. r. —  p o d k re ś lił m. 
in . w  re fe ra c ie  przew odniczący 
P. S trzegow ski —  i  to  d z ię k i o - 
piece, ja k ą  o toczy ł nas K ra jo ­
w y  Z w ią zek  SRM . K ie ro w n ik

w ydzia łu  technicznego, inż. L. 
Burakow ski przeanalizował 
wówczas pracę w arszta tów  i 
przeprowadził ich reorganizację.
B y ł to  p ie rw szy  k roK  na d ro ­
dze u n o rm o w an ia  gospodark i 
spó łdz ie ln i.

W  d y s k u s ji w ie lu  cz łonków  
z w ró c iło  uw agę na n ie d b a ls t­
w o  i  lekcew ażący stosunek do 
m ie n ia  społecznego. Np. k ie ro ­
w n ik  gospodarczy W ie trz y k o -

Sezamie—nie zamykaj się!
W  sk le p ie  PSS n r  7 w  D a r- 

łó w k u  bardzo często p rze ­
p row adza  się rem anenty . T rw a  
ją  one po k i lk a  dn i.

Np. osta tn io , 13 s tyczn ia  
br., m ieszkańcy spieszący po 
zakupy  zosta li znów  zaskocze­
n i n ie m iłą  n iespodzianką —  na 
zam kn ię tych  d rzw ia ch  sk lepu  
p rze czy ta li sa k ra m en ta lny  na ­

p is : R e m a n e n t .  W yw ieszka 
ta  s traszy ła  aż do 18 stycznia 
b r.

T rzeba podkreś lić , że je s t to 
je d y n y  sk lep w  D a rłó w ku . 
Gdzież w ięc  m a ją  m ieszkańcy 
naszej bazy ry b a c k ie j zaopa try 
w ać się w  na jn iezbędn ie jsze 
a rty k u ły ?  Czyż żona ryba ka  
może zostaw ić w  dom u dzie-

Otrzymali nagrody
za bezawaryjne pływanie
B e za w a ry jne  p ływ a n ie , to  je  

den z podstaw ow ych  w a ru n ­
k ó w  u m o ż liw ia ją cych  w y k o n a ­
n ie  i  przekroczen ie  p la n ó w  p ro  
d u kcy jn ych . W śród ry b a k ó w  
spó łdz ie lczych naszego W ybrze 
ża p ie rw szą  nagrodę za bez­
a w a ry jn e  p ły w a n ie  w  1954 ro ­
k u  o trz y m a ły  za łog i „C e r ty “ . 
Są to : m łodzieżow a załoga k u ­
tra  „ T ib  3“  z szyprem  J. K o ­
w a lik ie m  oraz załoga „T rb  5“  
z szyprem  W . Ż ak iem , k tó re  po 
d z ie li ły  się nagrodą p ien iężną 
w  sum ie 5 tys. zł. D ru gą  nagro  
dę w  w ysokości 1500 z ł rów n ież  
o trzym a ła  załoga k u tra  z T rze ­
b ieży —  „T rb  56“  z szyprem  E. 
D udk iem .

P rz y k ła d  z ty c h  p rzo d u ją ­
cych załóg k u tro w y c h  „C e r ty “  
p o w in n i w z iąć ryb a cy  w szyst­
k ic h  spó łdz ie ln i. W ówczas z 
pewnością zm nie jszą się kosz­
ty  w łasne  po ło w ów  i  w zrosną 
za ro b k i załóg.

A. D R Y W A  
korespondent

wm mona

w s k i m ó w ił o tym , że apel za­
rządu  o uporządkow an ie  te re ­
n u  spó łd z ie ln i 3 m iesiące pozo­
s ta ł bez echa. D op ie ro  sam 
przew odniczący S trzegow ski 
m u s ia ł b rać „za  rękę “  p ra cow ­
n ik ó w  i  w skazyw ać im  niszczę 
jące różne części, po trzebne np. 
w arszta tow com .

Tow . P. D z ik o w s k i w skaza ł 
na  m a rn o tra w s tw o  sk rzyń  p rzy  
p rze ła dun ku  ry b  i  na  b ra k  c ią ­
g łośc i w  ro z w o ju  w spó łzaw od­
n ic tw a  pracy.

P rzod u jący  ry b a k  tow . Z. 
R en tfle isz  z „K o ł 9“  m ó w ił o 
trudnośc iach  ry b a k ó w  haczy­
ko w ych  z K o łob rzegu , k tó ry m  
spó łd z ie ln ia  ob iecu je  od daw na 
dać sprzęt i  p a liw o . D latego o - 
becnie w a ha ją  się, czy pozostać 
ry b a k a m i ha czykow ym i, czy 
też prze jść na k u try .

W a lne  zgrom adzenie w y b ra ­
ło  now ą radę nadzorczą w  sk ła  
dzie: H. Jan kow iak , St. Dębski, 
St. M a k o w s k ą  B r. Swastek, A. 
D z ikow ska , W P ię tk a ,  H . K lo -  
rek , St. S to la rew icz, Z. D e r­
kacz oraz 3 zastępców.

A n to n  weszedł p ra w ie  na 
s k rę t drog i, k ié j narôz z 
p rzo d ku  w lecó ł na niego 
K o n k o ló w  Józk. D rëch b y ł 
ta k  wepłoszony, że z p ie rw ­
sza n ié  m óg ł A n to n a  poznać. 
Dopiérë k ié j W anożk szarp­
n ą ł go porę razy  za ręka w , 
przeszedł do sebie.

—  A la  —  na! W net gnôtë 
bësmë sobie połam ali':! —  za 
wrzeszczół i  scesnął A n to n a  
za rękę, ja kb ë  chcół p rze - 
proszëc.

—  Gdze të ta k  gnósz w e­
płoszony? —  przezdrzó ł sę 
A n to n  na drëcha. —  P o li sę 
gdze, czë co?

Józk  podrapó ł sę w  g ło ­
w ie  i  od rzek ł:

—  K ié j m óm  tob ie  po w ie - 
dzec prów dę, tedë je  jesz 
gorze j; og ień możesz gaszec 
wodą, ale wodę ogniem  nie. 
T a k  je , d rëchu A n ton ie . T u  
nié  m a n ic  do sm ieni.

T a k  b y ł przë ty m  pow óż- 
ny, że A n to n  przes to i b rać 
go na wesoło.

—  K o  gadó, co sę sta ło ! —  
prześcignął go i  razem  za- 
częle isc pom ału  do banë,

Józk zaczął ta k  opow ia ­
dać:

—  W iesz dobrze, co sę 
dzało w  ty m  os ta tn ym  sztor 
m ie. I  më m ie le  pórę godzin 
do d rapan i, żebe ure tac 
k u te r, a przedë w szëstk im  
sebie. A  jó  je m  prze ty m  
w szëstk im  w eży ł s trachu  
dëbeltno. W eobraże sobie, 
że jó  m o je j m atce ja k ieś

No u czka

dw ie  n iedzelë przed ty m  
na łgół.

A n tó n  podezdrzó ł na d re - 
cha, bo gódka bela tako n ie - 
cerplëwô, że n ie  chcół Józ­
k o w i przeszkadzać. Ten go­
do) da lé j:

—  Jo, m a tka  róz sę m n ie  
ta k  zapy ta ła  przë p ó łn iu : 
„M o ta  w a  też ubezpieczony 
sebie i  k u te r? “  N ie  w iedzó ł 
je m  co odrazę odrzec, ale 
jakoś  samo to sę m n ie  z gę­
bę w e m k ło  i  je m  odpow ie - 
dzół, że jo . A  w  ty m  szto r­
m ie  to  m n ie  sę to  po pórę- 
nósce razy  przypom ina ło . 
Przez w łósną głepotę, w i­
dzisz A n to n ie , bëlëbësmë 
w n e t m ie le  za swoje. N ié —  
Józk k rę c ił g łow ą ze sm ut­
ną gębą —  to  m n ie  nauczeło 
na całe żecć.

Szlë ja k iś  czas, Józk coróz 
to  ba rd z ie j w ec igó ł nogi, aż 
w  końcu  A n tó n  spy tó ł sę:

—  A  pow iedz że m nie, 
gdze të ta k  wëcigôsz? Co të 
môsz tak iego  w  plan ie?

—  N ëkôm  ubezpieczëc lë -  
dz i i  k u te r  w  P ZU . N ie  chcę 
m ieć niczego na sum ien im .

A  k ie j ju  odeszlë ja k iś  
trzësta  m ć tró w , Józk sę po - 
żegnół i  scesnął rękę  A n to ­
n o w i:

—  Jó meszlę, że ten  os- 
ta tn y  sztorm  wszëstkiech 
le tko m e s ln ikó w  nauczył. 
K ie jb ë  jesz k to  sę na lóz ł ta ­
k i,  ja k  na ten  p rz y k łó d  jó, 
tedë le  m u  porządno naszo- 
ru j głowę.

S T A S Z K Ó W  J A N

Z Kątów Rybackich
Z w raca m  się z prośbą do re ­

d a k c ji, aby p rzyp o m n ia ła  O krę  
gow em u Z a rząd ow i K in i w  
G dańsku o is tn ie n iu  grom ady 
K ą ty  R yback ie  i  o tym , że 
z n a jd u je  się tu  D om  R ybaka  z 
salą, w  k tó re j m ożna w y ś w ie t­
lać  f i lm y .  W  z im ie  bow iem  na ­
sza baza ryb a cka  je s t „odc ię ta  
od św ia ta “ .

W  lec ie  odw iedza ły  grom adę 
e k ip y  f ilm o w e  z G dańska, ze 
S ztu tow a oraz ek ipa  z naszej 
spó łdz ie ln i w  T o lk m ic k u , ale 
teraz n ie  z ja w ia  się żadna. W y 
ją tk o w o  20 styczn ia  b r. p rz y ­
je cha ła  z T o lk m ic k a  ek ipa  z 
f ilm e m  „P odstęp s w a tk i“ . Lecz 
ja k  w yg lą d a ło  w y ś w ie tla n ie  
f ilm u ?  W idzów  zebra ło  się~spo 
ro. Po w y ś w ie tle n iu  części do­
d a tk u  p t. „W  k ra ju  soc ja liz ­
m u “  —  zepsuł się apa ra t p ro ­
je k c y jn y .

P ró b y  n a p ra w ie n ia  spe łz ły 
na n iczym . Zresztą na ich  ko ­
n iec w ca le  n ie  czeka li m iesz-

Wykonali zobowiązania na cześć II Zjazdu
«aft.“ "“ «#»

c i i  w yb ra ć  się po zakupy  do 
oddalonego o 3 k m  D arłow a?

Częste zam ykan ie  sk lepu  na 
k i lk a  d n i n ie w ą tp liw ie  żle 
św iadczy o k ie ro w n ic tw ie  PSS 
w  D a rłow ie . Jednakże część w i 
n y  za ten  stan rzeczy ponoszą 
rów n ież  k lie n c i sk lepu  n r  7. 
Jest bo w iem  w  sk lep ie  „k s ią ż ­
ka życzeń i  zażaleń“ , ale m ie ­
szkańcy D a rłó w k a  od 1952 r. 
w p is a li do n ie j ty lk o  2 pochw a 
ły  (d la  eksped ien tów  dawno 
h ie  p ra cu jących  w  ty m  sk le ­
pie) i  jedną  uw agę dotyczącą 
zaopatrzenia sklepu. M oże d la ­
tego k ie ro w n ic tw o  da rło w sk ie j 
PSS zapom ina o po trzebach ry  
b a ków  i  ich  rodzin?

M. O Ł E N IA K
korespondent

W  dzia le  s ie c ia rsk im  he lsk ie j 
„ A r k i “  ko ledzy  A . Łukasze­
wicz, G. Boszke i  M . G ojke zo­
bow iąza li się pracować metodą 
tow . Saja ( „ ja  n ie  wypuszczę 
b ra k u “ ) oraz m etodą radziec­
k ie j n o w a to rk i kom pleksow ego 
oszczędzania —  L id i i  K o ra b ie l-  
n ilcow ej.

Do 21 styczn ia  b r. zetem po- 
w cy  c i n ie  w y p u ś c ili an i je d ­
nego b ra k u  i  zaoszczędzili 52 
kg  m a te r ia łu  s ieciarskiego, co 
p rzyn io s ło  naszem u przedsię­
b io rs tw u  1330 z ł oszczędności.

7 zetem pow ców  z fa b ry k i lo ­
du p rze p ro w ad z iło  doda tkow o 
konserw ac je  m aszyn i  u rzą ­
dzeń ch łodn iczych , p rzy  czym  
zm n ie jszy li zużycie  sm arów  i

Załoga „K o ł 14" z kołobrzes­
k ie j bazy ,,Belony"  — szyper A. 
Muza, motorzysta M. leżak oraz 
rybacy I. Frąszczak i T. Z ió łko­
w sk i —  ja ko  pierwsza w  spół­
dz ie ln i w ykona ła  27 ub. m. stycz­
niowy plan połowów ilościowo w 
120,8 proc., a wartościowo w 
128,2 proc. (z korespondencji M. 
Kirszenblata).

*  *  *
W spółdzielni „P o k ó j"  w Tolk­

micku wprowadzono dobry zwy­
czaj: w gablotce, która stoi obok 
budynku zarządu —  umieszczano 
5 stronę „Rybaka Morskiego“ . 
Warto, aby zwyczaj ten przejęły  
inne spółdzielnie.

Piszemy „um ieszczano", bo­
w iem  now y referent k. o. nie  
zają ł się jeszcze regularnym  
wyw ieszaniem  naszego pisma. 
W  gablocie w idn ie je  numer 
„R ybaka M orsk iego" sprzed 
miesiąca. (Z korespondencji Z. 
Mendali).

*  *  *
19 i 204utego br. po raz drug i 

wystąpi w Szczecinie zespół pie­
ś n i  i tańca gdyńskiej „A rk i"  ze 

swym bogatym repertuarem ka­
szubskim. Pod kierunkiem B ron i­
sława Zacha członkowie zespołu 
przygotowują się obecnie do tego 
występu. (Z  korespondencji L. 
Stef janowskie j).

*  *  *
Przy nowozorganizowanym  

ko le  ZMP  w  bazie K ą ty  Rybac­
k ie  pow sta ł zespól sceniczny, 
k tó ry  razem z cz łonkin iam i L ig i 
K ob ie t w ys ta w ił sztuki pt. „P lo t­
ka " i  „M a tka ". Przedstawienia  
w yp ad ły  bardzo dobrze, m imo  
iż  zespól składa ł się z samych 
now icjuszy. K ie row n ik iem  ze- 

, i społu jest m łody, lecz energicz­
ny  przewodniczący koła, ko l. B. 
W ojta ro w sk i.

Pracę kola utrudnia fakt, że se 
kretarz  W  / /  Orłowska i skarb­
nik kol. W. W yrazik nie wyw ią­
zują się należurie z powierzo­
nych im  obow iązków. (Z kore­
spondencji St. N.).

o le ju  wrzecionow ego. Do 28 s ty  
cznia b r. w y p ro d u k o w a li on i 
ponad p lan  5 ton .lodu , z m n ie j­
szy li zużycie w o d y  i  en e rg ii e- 
le k try c z n e j oraz w y k o n a li 2 
oko licznościow e gaze tk i ścien­
ne.

G rupa  zetem pow ska z w a r­
sz ta tów  rem o n tow ych  w  s k ła ­
dzie: St. G aw eł, B. Benke, Z. 
M uża i  W. C yp e rsk i —  zaosz­
czędziła 50 kg  czyściw a do s il­
n ik ó w  oraz 30 kg  fa rb y  p rzy  
m a lo w a n iu  k u tró w .

E. S IK O R A  
korespondent 

» # *
N a cześć I I  Z jazd u  ZM P , k tó  

ry  zakończył obrady 1 lu te ­
go br. w  W arszaw ie, m łodzi 
p ra co w n icy  spó łdz ie ln i „1 0 -le - 
c ie“  p rze p ra cow a li po 3 godzi­
n y  p rzy  rem oncie  ś w ie tlic y  
spó łdzie lcze j, a ko l. J. S ta rk  
oraz ko l. M . P ru s in o w s k i i  W. 
W itk o w s k i —  po 6 godzin.

M ło de  s ie c ia rk i: D. 'Walczak, 
R. Jurczak, K. Jung oraz kol. 
B . W itk o w s k i także w y k o n a li 
sw o je  zobow iązania, p ro d u k u ­
ją c  doda tkow o po je d n y m  w o r­
k u  do w ło k ó w  dorszowych.

M . P.
korespondent

kańcy  grom ady, gdyż zm a rz li 
w  nieogrzanej sali.

ST. N O W A K O W S K I

Z Helu
J a k  w yg ląd a  życie k u l tu ra l­

no  -  ośw ia tow e m łodzieży p ra ­
cu jące j w  „A rc e “  na H e lu , w i­
dać choćby z poniższego p rz y ­
k ła du .

Otóż 23 s tyczn ia  b r. zespół z 
C ha łup  w y s ta w ił sztukę Gogo­
la  p t. „O żenek“ . W ykonaw com  
—  m im o pew nych  b ra k ó w  — 
należą się s łow a uznania.

Po w ys tęp ie  zw ró c iliś m y  się 
do o fice ra  k . o., tow . Szym ań­
skiego i  d y re k to ra  W ilm a ń sk ie  
go, b y  z e z w o lili zorganizow ać 
w ieczorek taneczny, lecz —  sta 
nowczo od m ów ili(!). Sam i zaś 
czym  prędze j posp ieszyli do go 
spody, b y  ta m  ugasić swoje 
„p ra g n ie n ie “ . W ie lu  m łodych  
lu d z i poszło w  ic h  ślady, reszta 
zaś w y b ra ła  się do k in a  lu b  na 
sanki.

W arto  jeszcze dodać, ze n a ­
sza p iękn a  ś w ie tlica  najczęś­
c ie j św iec i p u s tkam i. D lacze­
go? Bo m ło d ym  p ra cow n iko m  
sekc ji k. o. n ik t  n ie  pom aga - 
a ń i o fic e r k . o „  a n i d y re kc ja  
p rzedsięb iorstw a. A  m łodzież 
a rkow ska  chce tańczyć i  śpie­
wać!

CZECH

siadem

DlfftCKEGO?
...dział finansowy „O d ry "  zwie 

ka z przysyłką wynagrodzenia za 
grudzień ub. r. Bogdanowi Brze­
źniakowi, k tó ry  przebywa obecr 
nie na kursie poruczników żeglu­
g i małej w Gdyni?

... W ydzia ł Zdrow ia Woj. RN  
w Koszalinie nie skierował do 
Darłowa lekarza - dentysty? Już 
od września ub. r. gabinet denty­
styczny w „K u trz e " (wyposażo-

K q t y  R y b a c k ie
przygotowują się 

do sezonu
R ybacy z bazy spó łdz ie ln i 

„P o k ó j“  w  K ą ta ch  R yback ich  
n a p o ty k a ją  w  p rzygo tow an iach  
do w iosennego sezonu po ło ­
w ó w  na tru d n o śc i zaopatrzenio 
we, k tó re  sam i przezw yciężają. 
Np. b ra ku ją ce  ty c z k i i  p a łą k i 
do żaków  —  po po rozum ien iu  
się z nad leśn ic tw em  —  ryb a cy  
p o s ta n o w ili w yko na ć  w e  w ła s ­
n ym  zakresie.

Duże szkody w y rz ą d z ił ry b a ­
kom  szale jący osta tn io  sztorm , 
k tó ry  u n ie ru c h o m ił w ie le  je d ­
nostek p ływ a jących . Obecnie 
w szys tk ie  uszkodzone je dn os t­
k i  n a p ra w ia  się w  bazie rem on 
to w e j w  K ą tach , by  ja k  n a j­
szybcie j m og ły  być  oddane do 
eksp loa tac ji. R em ont tab o ru  u -  
tru d n ia  b ra k  w ie lu  po trzeb ­
nych  m a te ria łó w . Św iadczy to  
o n ieu do lne j i  n iezo rgan izow a- 
ne j p ra cy  dz ia łu  zaopatrzenia 
spó łdz ie ln i.

N. S.
korespondent

ny we wszystkie urządzenia) jest 
nieczynny, a tymczasem wielu 
pracowników tego przedsiębiorst­
wa choruje na próchnicę zębów.

... zarząd spółdzielni „ Belona”  
w Dziwnowie zaniedbał szkolenie 
polityczne i  doszkalanie zawodo­
we rybaków?

... dz ia ł zaopatrzenia gdyńskiej 
„A rk i"  nie dostarcza — mimo wy 
raźnego polecenia C.ZRM — nie­
zbędnych m ateriałów biurowych

W  a r ty k u le  p t. „Sezon łososio­
w y  trw a  • (n r 49 (114) p isa liśm y  m . 
in  o dosta rczan iu  na k u t r y  łoso­
siow e n ie p ra k tyczn ych  la m p  n a fto ­
w ych  (n ie tope rzy), k tó re  p rzy  
w iększe) fa l i  gasną.

T -v  n °m  d^nor) r p c i ą  _A’*lrn*1 
— obecnie  w prow adza ona s topn io ­
w o dostarczane je j  przez M C / lam  
py e le k tryczn e  na a k u m u la to ry  

k tó^e  wkró+ee zastąpią 
całkowicie lam py naftowe

i  piśmiennych przedsiębiorstwu 
„S zkuher" we W ładysławowie? 

(Z ko re sp o n d e n c ji J. G ruszk i)

RYBAK g trf
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M is trz o w ie

„P IE R W S ZY  K R O K “

„Fishing News“ donosi pod 
tym  tytu łem  o założeniu przez 
rybaków  z K ilm ore Quay, W ex  
ford (Irlan d ia ) organizacji spó» 
dzielczej.

Prezesem organizacji został 
miejscowy w ikary , ks. Peter 
M c Donald.

R Y B A C Y  S ZKO CCY Ż Ą D A JĄ  
/ U N A R O D O W IE N IA

P R Z E M Y S Ł U  RYB N EG O

Członkowie Sekcji Rybackiej 
Związku Zawodowego Robotni­
ków Transportowych w Aberdeen 
(Szkocja) zażądali unarodowie­
nia  portowego przemysłu rybne­
go. Jako powód podaią oni nie­
chęć prywatnych w łaścicie li tra ­
wlerów do budowy nowych sta t­
ków. W yciągają oni z przemysłu 
ty lko  zyski, nie dając nic w za­
mian.

Rybacy nie chcą pływać nadał 
na przestarzałych traw lerach pry 
walnych, gdzie panwą niedopu­
szczalne warunki higieniczno-sa­
nitarne, określone urzez władze 
lekarskie portu Aberdeen jako  
„ r ln m a  na cyw ilizac ji b ry ty j­
sk ie j" (pisaliśm u o tum obszer­
n ie j w  n-rze 39 '„Rybaka Morskie 
go" z dnia 2 października 1954 r. 
pt. „K ryzys  flo ty  rybackiej w 
S zkocji " ) .  Dodaimy. że na sta­
rych trawlerach węglowych^ p ra ­
ca jest znacznie cięższa niż na 
nowoczesnych traw lerach moto­
rowych, a wydajność ich poło­
wów, a więc i  zarobki rybaków  
— m nie:sze.

Rubacy zw racali sie w ie lokrot­
nie do prywatnych armatorów o 
unowocześnienie flo ty  rybackiej, 
spotykali się jednak z zupełnym  
lekceważeniem ich żądań. Wobec : 
tego rybacy nie chcą nadal wsooł 
pracować z n im i i pragną: obsłu­
giwać nową flotę, znajdująca sie 
pod zarządem państwowym WFA 
( W ite  Fish A u thority  — Zarzad 
Pubołówstwa B ia łe j R '’b” ). Do 
Szkockiego Kom itetu WFA zosta

emmmmi
T U Ń C Z Y K  R O Ś N IE  S ZY B K O
„P a n  A m e r ica n  F is h e rm a n " do­

nosi że tu ń c z y k  przez ok res  Jed­
nego m iesiąca rośn ie  
2,5 cm  i  p rz y b ie ra  na wadze i  *cg.

S .O .S .!!!
T y g o d n ik  „N e u e  B e r lin e r  Illv .s t- 

r ie r te “  op isu je  tra g ik o m ic z n y  w y ­
padek, ja k i  m ia ł m ie jsce  w  p o b li­
żu w ysp y  B o rn h o lm . P ew ien  szwe­
d z k i ja c h t u le g ł a w a r ii, w obec cze­
go w ła śc ic ie l zaczął daw ać zn a k i 
ż ó łtą 'f la g ą . A le  załoga żadnego z 
m ija ją c y c h  go k u tró w  ry b a c k ic h  
n ie  pospieszyła z pom ocą. Z rozpa­
czony Szwed, n ie  w idząc  innego 
w y jś c ia , w y w ie s ił na maszcie różo­
w ą cześć b ie liz n y  sw e j 17-letn ie j 
c ó rk i.  S ku te k  b y ł p io ru n u ją c y  — 
z tru d e m  zdo ła ł u ra to w a ć  się 
p rzed  ra to w n ik a m i.

T A K IM I  H A K A M I Ł O W IL I N A S I 
P R ZO D K O W IE  (5)

C z ło w ie k  p ie rw o tn y  n ie k ie d y  
stosow ał do w y ro b u  h a czyków  — 
op rócz kości, d rew na  i  m usz li, o 
czym  p isa liśm y  ju ż  w  po przed n ich  
n u m era ch  naszego p ism a — m w «  
tw o rz y w o  m ieszane: po łączenie 
d rew na  z zębam i d z ik .c n  zw ie ­
rz ą t lą d o w ych  lub , ry b . Zęby re k i­
na, k ły  dz ika , p a zu ry  ty g ry s a  itp .

ła  skierowana odpowiednia p ro­
pozycja, która m iała być rozpa­
trzona w styczniu br.

Na dorocznym zebraniu Sekcji 
Rybackiej w końcu grudnia ub. 
r. uchwalono również żądanie, 
aby władze adm inistracyjne za- 
rżądz iły  rejestrację rybaków W 
Aberdeen. Stwierdzono bowiem, 
że w przemyśle rybackim  znaidu 
je  się obecnie wiele elementów 
niepożądanych, z k tórym i współ­
życie na trawlerach, w skanda­
licznych warunkach bytowych, 
jest d la  przyzwoitych rybaków  
niemożliwej Ż tego powodu wie­
lu  rybaków porzuciło pracę na 
morzu i  poszukało sobie innego 
zawodu.

A rm atorzy p ryw a tn i nie zgłosi 
l i  żadnych wniosków do wysunię 
tych przez rybaków propozycji u- 
narodowienia przemysłu rybnego. 
Sądzimy, że nie są tym... zachwy 
ceni.

S T R A JK  „N A D G O D Z IN O W Y “ 
W  A N G L II

500 w y k w a lif ik o w a n y c h  p rą - 
p/Nwników stoczn iow ych w  
G rim sby odm ów iło  p racy w  go­
dzinach na d liczbo w ych  p rzy  na 
p ra w a ch  s ta tkó w  ry b a c k ic h  z 
tego pow odu, że n ie  p rzyzna ­
no im  w a ru n k ó w  i  p łac  obo­
w iązu jących  w  in n y c h  po rtach .

Ten sw o isty  s tra jk  rozpoczął 
się 13 października 1954 r. i  po­
s tanow iono kon tynuo w a ć  go 
ta k  d ługo, p ó k i p racodaw cy 
nie zdecydują się zaspokoić żą­
dań robotn ików . Dotychczaso­
w e p ropozyc je  ze s tro n y  praco 
daw ców  okaza ły  się n iezadow a 
ła jące.

zw iązane

Sekcja tenisa stołowego jest 
jedną z najżywotniejszych w ko­
le ZS Kolejarz „A rka ". W ub. r. 
arkowscy p ing - pongiści w yw al­
czy li I  miejsce na Spartakiadzie 
Rybołówstwa Morskiego; zdobyli 
także m istrzostwo klasy B. N a j-' 
groźniejszego ryw a la  — drużynę 
Kolejarza z Lęborka pokonali w 
stosunku 7:3.

Czołowymi p ing - pongislam i 
„A rk i"  są: Jerzy Kleinschmidt, 
Jan Kleinschmidt, Roman Strzel-

ka i  W ito ld Dobrzyński. Trzej 
p ierw si uzyskali na Spartakia­
dzie Rybołówstwa M orskiego trzy  
pierwsze miejsca, a Jerzy K le in ­
schmidt zdobył ponadto m istrzo­
stwo jun io rów  Gdyni i m iśtrzost- 
mo seniorów Wybrzeża.

K ierownikiem  sekcji jest M i­
chał Zacharko —- kierownik ho­
telu robotniczego w Redłowie.

Uwaga Czytelnicy!
W  zw iązku  z n a p ły w a ją c y m i 

do naszej re d a k c ji rek lam ac ja^  
m i w  sp raw ie  n ie te rm inow ego  
o trz y m y w a n ia  zaprenum erow a 
nych  nu m e ró w  „R yb a ka  M o r­
skiego“  zaw iadam iam y, że 
w sze lk ie  re k la m a c je  dotyczące 
ekspedyc ji naszego p ism a n a ­
leży  k ie row a ć  do Oddz. W oj. 
P P K  „Ruch“, sekc'a reklam a­
cji, Gdańsk, u i^ y k a c k a  9/10, 
teł. 346-51 wewn. 99.

Reklam acje są uzasadnione 
wtedy, gdy prenum erata zosta­
ła odnowiona w  term inach o- 
bowiązujących, a w ięc  za I  
k w a r ta ł b r. do 10 g ru d n ia  1954 
r. B ow ie m  w p ła ty  dokonane 
po ty m  te rm in ie  zosta ły  z a li­
czone na lu ty ,  m arzec i  k w ie ­
c ień  1955 r.

P renum era tę  k w a rta ln ą  (4,80 
zł) na  m iesiące m arzec, k w ie ­
cień i  m a j na leży op łac ić  u  l i ­
stonosza lu h  w  l irz e ^ ^ e  pocz­
tow ym  do 10 lu tego br.

W  ty m  sam ym  te rm in ie  k o l­
p o rte rz y  zak ła d o w i p o w in n i 
w p ła c ić  należność za p renum e­
ra tę  „R yb a ka  M orsk iego “  w  
na jb liższe j m ie js k ie j lu b  po­
w ia to w e j de legaturze P P K  
„R u c h “ ,

■ ■ ■ i 3 |iti ¡Si ?

Na zdjęciu (od lew ej): Jan 
Kleinschm idt, Jerzy Kle inschm idt 
i Roman Strzelka.

2  Sieci ¿Hipolita

s łuży ły , z pow odzen iem  
w ó w  ża r ło cznych  ry b .

z d rew nem , 
do po ło -

Sfnaiaa ważna 
i pitna

Są u korzen i naszego ży­
cia jak ieś  osobliwe drożdże, 
któ re  spraw ia ją , że wszyst­
ko  u nas rośnie  —  i  domy, 
i fab ryk i, i  ludzie. Rośnie 
też i stale rozw ija  się nasze 
lybo lów stw u , przybyw a nam 
zarówno nowych, wspania­
łych  statków , ja k  i  w ie lu  
wspaniałych łudzi. Rybo­
łów stw o m orskie przeżywa  
okres wzrostu, jak iego  nig­
dy  nie przeżywało, bo nie 
m ia ło odpow iednich warun­
ków  —  ekonom icznych i  po­
litycznych.

A le  są jeszcze u korzeni 
naszego życia jakieś pozo­
stałości po tam tych czasach 
—  niebezpieczne pasożyty, 
pożerające owe drożdże 
wzrostu, pasożyty b iu rokra - 
c ii, bezmyślności i obo ję t­
ności. S praw ia ją one niem a­
łe spustoszenia, ham ują  
wzrost naszego życia gospo­
darczego, u trud n ia ją  nam 
w ykonanie tych w szystkich  
p ięknych zadań, k tó re  sami 
sobie w yznaczyliśm y. Te 
złośliw e pasożyty grasują  
również, i w  rybo łów stw ie .

rybo łów stw a, żeby uczyła 
się potrzebnych gospodarce 
narodowej łachów.

*

Nasze rybo łów stw o będzie 
nadal bu jn ie  się rozrastać. 
M. in . we W ładysław ow ie  
powstanie 25-tysięczne m ia­
sto rybackie . A le  będzie to 
chyba m iasto starców, je ś li 
w „Szkunerze" nie nastąpi 
zmiana p o lity k i kadrow ej. 
Bo w  „Szkunerze" w  ogóle

* *

Jest takie  stare przys ło­
w ie: „Czym  skorupka za 
m łodu nasiąknie, tym  na sta­
rość trąc i" . M y  chcemy, że­
by nasza m łodzież nasiąkała  
uczciwością, patriotyzm em  i 
zam iłow an iam i zaw odow y­
mi. Żeby szła do przem ysłu, 
pracow ni naukow ych  —  i

n ie  zatrudnia się na kutrach  
pra k tyka n tów  i  n ie  prowa­
dzi się szkolenia przy w a r­
sztatowego wśród m łodych  
lądowców . Bo w  „Szkune­
rze" jeszcze nie docenia się, 
że „skorupka  musi nasią­
kać za m łodu". Bo w  „Szku­
nerze" zadom ow iły się pa­
sożyty bezmyślności, które  
pożerają drożdże wzrostu.

*  *  *

A  w  „D a lm orze" —  nie 
lep ie j. Jakiś drożdżohójca 
w  którym ś z departam entów  
M in . Żeglug i czy w  C Z IiM  
jednym  pociągnięciem  swe­
go tępego p ió ra  skreś lił

w szystkie e ta ty  szkolen io­
we na traw lerach. Jeden 
podpis, a ja k ie  konsekvzcn­
ej e! Bo c iekaw  jestem, ko­
go ów „decyzjodaw ca" od 
kosztownych „oszczędności" 
będzie zatrudn ia ł na coraz 
to p rzybyw a jących jedno­
stkach łow czych? Chyba że 
sam je j obsłuży.

*

Tak, ty lk o  w a ria t podci­
na gałąź, na k tó re j siedzi. 
Żeby tego nie  ro b ił — trze­
ba go wyleczyć. Takie w ’a- 
śnie zadanie m ia ł ten łe lie- 
ton.
. Czy je  spe łn i? Okaże się 

to z odpowiedzi, ja k ie  nam 
niezawodnie nadeśią „Szku- 
n e r", „D a lm or", CZRM i 
M in.' Żeglug i. CzekamyI

JłoUzetm
spezątanie
W bazie spó łd z ie ln i „C e r­

ta" w  W o lin ie  odnow iono 
tw p a źdz ie rn iku  ub. r. Dom 
R ybaka. Do g run tow nego  

&  sp rzą tn ięc ia  po m a larzach 
w yna ję to  sprzątaczkę, k tó ­
re j jednakże do d n ia  d z i­
siejszego n ie w yp łacono na­
leżności. (Z ko respondenc ji 
E. M ruczyka ).

Płacić za pracę nie macie 
w planie,

w ięc w niosek tu ta j stawiam  
zdrow y:

zróbcie jeszcze jedno sprzą­
tanie

...w waszym w ydzia le
iinansow ym .

O sta tn io  w  R u m u n ii opraco­
w ano no w y  p ro g ra m  rozw o ju  
ryb o łó w s tw a , w  m yś l k tórego 
nastąp i pow ażny w zros t p o ło ­
w ó w  na M orzu  C zarnym  i  w  
de lc ie  D u na ju . O p iekę nad re ­
a lizac ją  tego p ro g ra m u  obe jm u 
ją  In s ty tu t  R yb ac tw a  i  In s ty ­
tu t  B adań Ż yw nośc i w  K o n ­
stancy.

P la n y  rozw o jo w e  p rz e w id u ­
ją  na leżyte  w yko rz y s ta n ie  m o­
ż liw o śc i eksp lo a tacy jn ych  M o ­
rza Czarnego, z k tó rego  przed 
w o jn ą  ryb a cy  rum u ńscy  od ła ­
w ia li  za ledw ie  5 tys. ton  ry b  ro 
cznie, podczas gdy po łow y 
w szys tk ich  pa ńs tw  czarnom or­
sk ich  w  ty m  re jo n ie  s ięga ły wó 
wczas 100 tys. ton . Z ak ła da  się 
też pow iększen ie f lo t y l l i  rybac 
k ie j,  budow ę s ta tk ó w  -  baz i 
Stosowanie sam olo tów  w  służ­
b ie  zw iadow cze j.

N a jednos tkach  p o ła w ia ją ­
cych w  de lc ie  D u n a ju  p ra cu je  
obecnie oko ło 10 tys. ryba ków , 
na ogólną liczbę  15 tys. w  ca­
łe j R u m u n ii. Ł o w ią  on i ta m  
g łów n ie  je s io try  oraz śledzie 
(80 proc. ru m u ń s k ic h  po łow ów  
te j ryby).
P la n u je  się, iż  w  ty m  re jon ie  
—  po ra c jo n a ln y m  zagospoda­
ro w a n iu  —  będzie się od ław iać 
od 12 do 15 tys. ton  ryb .

(s)

z ł y  s e z o n  Śl e d z i o w y

„F is h in g  N ew s“  donosi z Rossla- 
re  (p łd . - w sch. Ir la n d ia ) , że sezon 
Ś ledziow y ub ieg łego ro k u  za licza ł 
się do jednego z na jg o rszych  od 
szeregu la t. Ła w ice  śledziow e no- 
ja w i ły  się w  1954 r. ba rdzo  późno,

bo dop ie ro  p rz y  końcu  lis topada, 
zam iast — ja k  z w y k le  — w  p o ło ­
w ie  pa źdz ie rn ika .

W  do d a tku  gw a łto w ne  sz to rm y, 
k tó re  sza la ły  w  ty m  czasie — u t r u ­
d n ia ły  p o ło w y , za trz y m u ją c  s ta tk i 
w  po rc ie .

Z D R A D Z IE C K A  F A L A
23 g ru d n ia  ub. r. zda rzy ł się na 

M orzu  P ó łnocn ym , w  od leg łośc i <¡9 
M m  od p o rtu  L o w e s to ft (A ng lia ) 
tra g iczn y  w yp a d e k , podobny do te 
go, ja k i  sp o tka ł załogę naszego 
tra n s a tla n ty k a  „B a to ry “  w  d n iu  28 
p a źd z ie rn ika  1954 r .  na M o rzu  Śród 
z iem n ym .

N ie z w y k le  w ysoka i  n ieo czek i­
w ana fa la  w d a r ła  się na pok ład  
tra w le ra  „L o d d o n “ , zdążającego do 
p o rtu  m ac ie rzys tego  L o w e s to ft i 
zm y ła  z p o k ła d u  40-le tn icgo try m e - 
ra T. E. Wilsona. Dniei t r y m * r ,  F.
W. Rose zosta ł ra n n y .

C ia ło W ilsona w y ło w io n o , lecz 
b y ł on ju ż  m a rtw y .

T R Z Y  B Y K I
W nrze  18(3293) „D z ie n n ik a  B a ł­

tyck ieg o " z dn  a 21 styczn a b r. 
w  no ta tce  p t. ,.M a ryna rzom  ra - 
dz ieck im  zaw dzięczam y życ ie" na ­
pisano:

... K om e ndan t ra dz ieck iego  o- 
ltrę tu  w ojennego przekaza ł u ra to ­
w anych ryb aków ... p rzyb y łe m u  do 
p o rtu  ob. W a lczakow i, d y re k to ro ­
w i Z w ią zku  B ranżow ego R ybo­
łów s tw a  M orsk iego .

Tym czasem  daw na nazwa w y - 
m ie n o n e j in s ty tu c i i  n e g d y ś  
b rzm  ata: Zw iązek B ra n żo w y  S pó ł­
d z ie ln i P ra cy  R ybo łó w stw a  M o r­
skiego, obecnie zaś (od 27 lis to ­
pada ub. r.) b rz m i: K ra lo w y  Z w ią ­
zek S pó łdz ie ln i R ybo łów stw a  M o r­
skiego, a ob. W alczak n ie  je s t d y ­
re k to re m , lecz zastępcą p rzew o­
dniczącego K Z  SRM.

K ró tk o  m ów iąc — trz y  b y k i w  
je d n y m  zdaniu .

W STYD Z A  KO LEG Ó W

24 s tyczn !a b r. o trz y m a l'ś m y  l 's t  
z W arszaw y od p ra co w n ika  ,,E x- 
pressu W ieczornego", k tó r y  p ro s i 
nas o zam ieszczenie w  R ybkach - 
W sypkach następu jącego ośw iad ­
czenia :

W zw iązku  z p o ja w ie n ie m  się w  
,,Exoressie W ieczo rn ym " n r  18 
(w ydan ie  A  z d n ia  21. I .  — w yd . 
B  z dn ia  22. I. b r.) n iepodpisanego 
re po rtażu  p t. „W idoczność ró w n a ­
ła  się zeru. Fa le w in d o w a ły  nas 
na w ysokość 12 m e tró w " — ośw iad­
czam, że n ie  m ia łe m  n ic  w spó lne­
go an i z Jego napisan iem , an i z 
dostarczeniem  n iew ia ro g o d n ych  
in fo rm a c ji i op isów , ja k ie  się w  
n im  zna laz ły .

S tan is ław  M ioduszew ski
e ta to w y  p ra c o w n ik  re d a k c ji

,,Expressu W ieczornego" 
w  W arszawie.

R ozum iem y dobrze red. St. M io - 
duszew sk‘ego. Po p ros tu  w s tyd z i 
się za sw o ich  ko leg ów  po p ió rze  
przed ryb a ka m i, z k tó ry m i ro z ­
m a w ia ł w  G d yn i w  d n iu  19 s tycz­
n ia  b r.
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na zakłady pracy przyjmują wszystkie placówki P.P.K. „Ruch" na terenie województw: gdańskiego, koszalińskiego 1 szczecińskiego. Opłaty z tytułu zamówień zbiorowych należy wpłacać a .  konto

P.P.K. „Ruch" w Gdańsku, ul. Tkacka 9/10, PKO Gdynia nr 11-110-4080 — Cena pojed. numeru *0 gr 
O r a k i  Gdyńska Drukarnia Dziełowa, Gdynia, ul. Mściwoja 7-1. — Ark. druk. 1,5, papiar drukowy satynowany — V II  kl. 00 g At. — Nr aaK 237 D ru k  ukończono 4. 2. 1955 r . — W -6-U«


